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PŁOCK, 2.2 — Nastrój wśród marla 
* w ciągu nocy nie uległ zasadni-

Jmianie. Patrole policji ood komen-
1 Kierownika komisariatu komisarza 

•ckiego czuwała nad wszystkiemi 
>dowaniami przy ul. Dobrzyńskiej 

mieści sie centrala „arcybisku 
alskiego i rozłamowców z Fe.d 

..a czele. 
-Wczoraj wieczorem rozłamowcy na 

z ks. „biskupem" dr. Ignacym Ko­
rskim, gdyż Feldman i Inni wyje" 
do Warszawy z Interwencja do 
ta W. R. i O- P. zwrócili sie z ni-

do starostwa grodzkiego w Płoc-
z Drośba o ochronę policyjna, sdyż 
^biskup- Kowalski wynajął 

specjalna bojówkę. 
. z mętów różnego rodzaju, by 

*t rozłamowców. Kowalski. Jak 
rdzl dr. Kopystyńskl. namawiał 

bojówkę, by nie zabijali, lecz. by 
te bili, gdyż chodzi tylko o ua-

dowany dziś, tj. w. dniu Oczyszczenia 
N- P. M. 

Po nocach na terenie zakładów m a r 
ja wiek ich w L zw. części katedralne] 
wre gorączkowa praca sióstr, zwolenni­
czek Kowalskiego, które ładują do 
skrzyń wartościowsze przedmioty i w y 
woża w niewiadomym kierunku. 

Wczoraj rano rozeszły sie znów na 
terenie Płocka pogłoski, że Kowalski 
ma zamiar rozpuścić wszystkie siostry. 
Jako „apostołki" pod strzechy, by tam 
roznosiły słowa 

„prawdziwej wiary". 
Zdaniem Kowalskiego, maja to być dzi­
siejsze „apostołki", które „w ślad za 
apostołami sprzed 2000 lat maja nawra­
cać ludzkość" (sic!). 

Co Kowalski myśli z e soba zrobić, 
dotychczas dokładnie niewiadomo. Praw 
dopodobnie z żona swa. Izabella Witu­
cka, i synem. 4-letnim Michałem, zro­
dzonym z siostry Di.ekty Różowieckiel. 
dnia 7 grudnia 1930 r., uda sie gdzieś 
zagranice. 

B a n d y t a o k r z y w y c h n o g a c h 

sic obecnie okazało, główna 
*vną rozłamu był ex-ma]or wolsk 

J-ch, doktór medycyny, który przed 
laty wstąpił do marjawitów 1 

fce został „księdzem biskupem". 
V Kopystyńskl. Kopystyńskl. Jako 

z zawodu, 
specjalista ginekolog. 

J oprzeć sie żądaniom Kowalsklc-
«a terenie zajętym obecnie przez 
Iskiego i ,.ksledza"-kaiekc oraz 50 

lego zwolenniczek, znajduje sic 
et przyleć ..księdza biskupa" dr. 

, Młyńskiego. 
Jf"i s"c okazuje. Kowalski w silnem 

owaniu. tłnmaczonem skleroza. 
* nocą wszystkie swole zabudowa 
* towarzystwie kilku sióstr, der-

>l nedzA?* m a " ' c prześladowcza. Obawia 
J J - | C » b c d 7 . ' c zabity. W chwilach spo-

, e ' s zvch Kowaskl oświadcza swym 
że cały zatarg zostan'e zllkwl 

ny 
do Pali 

Wyfc 
oczyś 

KOŁOMYJA, 2.2 — W miejscowości 
Kobakl (pow. Kosów) zostali zamordo­
wani posterunkowy March ik 1 strażnik 
gminny Mikoła] Czepyha. Szczegóły tej 
zbrodni sn następujące: 

Dnia 28 stycznia udał sie post- Mar-
chlik wraz z strażnikiem M. Czepyha do 
chały niejakiego Bukatczuka w Koba-
kacb, celem poszukiwania złodziei, któ 
rzy podobno u Bukatczuka sie ukrywali 
Oba] wyszli około godz. 18*eJ z poste" 
runku I do następnego dnia nie wrócili 
Zaniepokojony komendant posterunku 
w Rożnowie (obok Kobak) wysiał po 
sterunkowego 

na poszukiwanie. 
Posterunkowy, wiedząc o tern. ze Jego 
kolega miał sie udać do Bukatczuka. 
skierował tam odrazu swoie kroki. 

Na progu (działo sie to nad ranem) 
leżał w kałuży krwi strażnik Czepyha. 
Drzwi izby Bukatczuków były 

zamknlełe na klucz. 
Po wyważeniu drzwi spostrzeżono leża 

jJ.992 osoby awansowały 
l o g S p ^ ę d a c h i przedsiębiorstwach państwowych d i i 

orolog 

P H R S Z A W A , 2 2 — Na dzień 1 hr 
eumatyzflf r o , przeprowadzono 10.992 awan­
se swegołw u r z c d a c h 1 przedsiębiorstwach 
auka me«WoWych. 

r'edzy innymi awansowało 125 se-
* oraz w clagu stycznia rb. w dro 
'utomatycznycb awansów, przewl-

eściedwa- specia'nenłl przepisami prze-
i rażono 24.600 awansów nauczy-

isląt? 
ąd macl« 

clelsklcb, W tern 23.200 w szkolnictwie 
powszechnem, 1200 w szkolnictwie śred 
niem ogólnokształcacem i seminariach 
nauczycielskich. 200 w szkolnictwie za-
wodowem. 

Ogółem większość tych awansów 
przeprowadzono w najniższych grupach 
uposażeniowych. 

on senatora L manowśkiego. 
Hy zapisał 23 tysiące zł. na organizacje robotnicze 
ARSZAWA. 2.2 — Wczoraj o go-

męża —1 [« 13,45 zmarł w Warszawie Bole-
J-imanowski. senator RzpUteJ. 

. (\BSZAWA. 22 — Pogrzeb sena-
ikojówkl Ł.^nianowskiego odbędzie sie przy 

E 6 wszystkich ugrupowań robotni* 
Ł' a wiec zarówno C. K. W.. Jak i 

nleszczc- Kn 1 ' £ t ó r e w

' d
? a w 0 S

° b I e zmarłego 
narodzenia sie ruchu robotnicze 

l a h
ł v Pozostawił testament z pró­

by go otwarto 
czajenia 

natychmiast po śmierci-
dowego? Jtąmencie cała sume laka zmarły 

J : D ' w kwocie 23 tysięcy złotych. 
i ( . na rzecz organlzacyj młodzieży 

;o przed ^"Czej, bibliotekę zaś zajmująca 

o 3 lata f i M M . i i a i i i i 

przeszło trzy duże pokoje, ofiarował 
podmiejskie] organizacji młodzieży ro­
botniczej. W poniedziałek o godzinie 1 

ce w sieni zwłoki ś. p. Marchlika. 
Przytrzymano Bukatczuka z żona. 

którzy uporczywie twierdzili, że nie no 
cowall w domu. Zagadka było, dlaczego 
drzwi były na klucz zamknięte, a zwło 
ki leżały po obu stronach drzwi. 

Wreszcie Bukatczuk zeznał, że mor 
derstwo zostało popełnione przez zna­
nego bandytę pokuckiego Jure Czepy* 
hę, który obecnie uchodzi za następcę 
Czajkowskiego- Hrima. Bandyta Jura 
Czepyha ma na swojera sumieniu Już 

kilka morderstw* 
W ubiegłym roku zamordował on w 
bestialski sposób rodzinę karczmarza 
Spassera w Knlażu. on też zamordował 
prawdopodobnie gajowego Sajena oraz 
2 hucułów w Jaworowie obok Żabia. 

Bandyta Jest wzrostu niskiego o po­
kraczni^ Vykrzywionych nogach. Cho* 
dzt zawsze w pojedynkę t dlatego Jest 
tak trudno uchwytny. Zresztą okolica 
górska 1 lesista doskonale go chroni, a 
bliskość granicy rumuńskiej 1 czeskie] 
pozwala mu na łatwe ukrywanie sie. 

Wczora] odbył sie pogrzeb obu oilar. 

• 

T y l k o d o d n i a 1 0 l u t e g o 
S U B S K R Y P C J A 

NA TANIE ZBIOROWE WYDANIE 

PISM BOL. PRUSA 
W 26 TOMACH (CA 7000 atr.) 

P o z a m k n i ę c i u s u b s k r y p c j i c e n a b ę d z i e z n a c z n i e p o d w y ż s z o n a ; 
w r o z s p r z e d a ż y p o j e d y n c z e j b ę d ą t y l k o n i e k t ó r e t o m y . 

[Wydawnidwo pod znakiem POLSKIEJ AKADEMJl LITERATURY. 
Redaktorzy/Prof . Dr. L Chrzanowski 1 Prof. Dr. Z. Szweykowski. 

Wydawcy: GEBETHNER I WOKFF 
26 tomów (ok. 7000 str .) , co miesiąc 1—2 tomy (4 terny kwartalnie). 

Pierwszorzędna szata zewnętrzna.—Już wyszedł tom I „TO 1 OWO" i tom X 
„PLACÓWKA". 

CENA: A. Broszurowane: 88 rŁ + 1 0 zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza i 2-ga 
rata po 10 zł., dalsze 13 rat miesięcznie po 6 zł. 

B. Oprawne (płótno) : 115 z ł .+ lO zł. na przesyłkę, płatne: 1-sza 
i 2-ga rata po 10 zł., dalsze 14 rat miesięcznie po 7.50 zł. 

Przy odbiorze w księgarni (tylko w Warszawie) odpada koszt przesyłki. 

Przy wpłaceniu całej kwoty zgóry 10 z ł . opustu. 
Raty winny być uiszczone do 5-go każdego miesiąca; opóźnienie powoduje 

wstrzymanie wysyłki odpowiedniego tomu. 

Do Wydawnictwa GEBETHNER i WOLFF. Warszawo, Zgoda 12 
Zgłaszam subskrypcję na 26 Ł PISM BOLESŁAWA PRUSA w bro­

szurze w oprawie . . . . . z przesyłką z odbiorem w księgarni. 
. Równocześnie wpłaciłem na P . K. O. konto Gebethner 1 Wolff Nr. 16.655 

całą należność zł zgóry 1-szą ratę w kwocie zł. 10.—, resztę 
zobowiązuję się wpłacić w 14—15 ratach. 

Nazwisko i imię: \ , _ i 
Adres (poczta, miejscowość, ulica, numer domu): 

Wypełnić dokładnie i czytelnie, 
niepotrzebne skreślić. 
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min. 30 zwłoki senatora Limanowskie­ nie I zawiadomił o tem rad jo telegraf icz 
go zostaną przeniesione do Z . Z . K., ; n | e tamtejsze lotnisko. Obniżając stop 
gdzie beda wystawione w sali posie­
dzeń 

dla oddania hołdu 
przez organizeje robotnicze. Pogrzeb 
odbędzie sie we wtorek o godz. 3-ej. 
Zwłoki zostaną złożone w L zw. „Kwa­
terze zasłużonych" na cmentarzu po­
wązkowskim. Trumna ze zwłokami 
niesiona będzie z Powiśla aż na Pową­
zki na ramionach robotników. 

na spa* 

i swojej 

k obce-

vrle nie 

[a zbrodni w lesie s m a r d z e w i c k i m . 
R a s z ó w m a z . , 2 2 
S j ^ m czasem donosiliśmy 

Przed 
o be* 

mefdzie,,.którego ofiara padł 
L Koprck Bernard,.' w czasie ob 

lasach obok 

wskl. 

frVs^'effo^ refóhu <w 

h ^'czne poszukiwania morder-
wik O ł " a f l 7 o n e przez komendanta no 
[ " f . P . - w - O p o c z n l e . p. ElJasJe-; 
f'. * ' ' X*v 

wicza, wczora] uwieńczone zostały po­
myślnym wynikiem. Jako sprawcy mor 
du ujawnieni zostali zamieszkali we wsi 
Ludwikowo pod Tomaszowem: Lorenc 
Daniel. lat 50 I syn Jego Emil, lat 17. 
Znaleziona u nich broń, z które] padł 
morderczy strzał, odebrano i areszto­
wanych przekazano do dyspozycji 
władz sadowych. 

P o w a ż n a k a t a s t r o f a l o t n i c z a . 
1 1 o s ó b s t r a c i ł o ż y c i e . 

F a t a l n y l o t p o d c z a s ś n i e ż y c y , H D 
stein z Królewca- brat b- konsula w |nla tego towarzystwa pierwsza poważ 
Gdańsku. Towarzystwo „Deroluft" za- ina katastrofa, 
znaczą że jest to po 13'tu latach Istnie | 

Z a d u ż o z n a k ó w z a p y t a n i a 
• i w proponowanym pakcie wschodnim, m 

WARSZAWA. 2.2 — Wczoraj w po I we układy nie naruszyły nigdy w nl-
łudnie minister spraw zagr. Beck w y - czem naszych zobowiązań poprzednich 
głosił w komisji spraw zagranicznych 1 W dalszym ciągu 

krytykuje 

Berlin 2,2. Wczoraj wieczorem na 
lin)] Królewiec — Berlin wydarzyła sic 
poważna kf-tastrofa lotnicza. Mianowi­
cie samolot niemiecko'sowleckiego to-
warzysetwa żeglugi powietrzne] „Dero­
luft" który wczora] o godz. 16-e] wy­
startował z Gdańska do Berlina, zmu­
szony był naskutek niepomyślnych wa 
runków atmosferycznych 

do lądowania po drodze* 
Pilot zamierzał wyładować w Szczeci 

niowo lot około godz. 7~e] wiecz. samo 
lot zbliżył sie do miejscowości Pode 
juch ukryte] między wzgórzami wysoko 
ści około 130 metrów. Śnieżyca zakry 
wała pilotowi 

pole widzenia. 
W pewne] chwili samolot zawadził 

sie o Jedno z wzgórz ! uległ całkowite­
mu rozbiciu, przyczem 3*ch członków 
załogi i 8 pasażerów poniosło śmierć 
na miejscu. 

Wśród zabitych jest nu fn< dr. Lang 
dyrektor gdańskiej centrali mleczarskie] 
Albert Sonntag z Gdańska oraz von 
Schulz z Sope l Wśród zabitych Jest ró 
wnleż Freiherr Marschall von Bleber 

N A S T Ę P N Y NUMER 
z POWIEŚCIĄ 
oraz Wickiem i Wack em 

Sejmu expose na temat polskie] polityki 
zagranicznej. 

Miara zainteresowania, jakie zapo­
wiedź wystąpienia ministra wywołała, 
jest niezwykła ilość uczestników obrad. 

Dziesięć minut przed jedenasta przy 
był min. Beck w towarzystwie sekreta­
rza Friedricha- W Sejmie min. Beck 
chwile zabawił z posłem Miedziriskim 
w bufecie sejmowym, gdzie wypił czar 
na kawe, poczem kwadrans po 11-ej 
udał sie na zebranie. 

Na wstępie swego przemówienia min. 
Beck stwierdził, iż rok 1934 w polityce 
polskiej był bogaty w wydarzenia 

o dużem znaczeniu. 
Po poruszeniu stosunków z Rosja 

na tematy znane, minister Beck dłuż­
szy ustęp swego przemówienia poświe­
cił sojuszowi polsko - niemieckiemu, 
oświadczając, iż wyrażona w nim wola 
dobrego ułożenia wzajemnych stosun­
ków otworzyła drogę do 
załatwienia wielu spraw praktycznych. 
Rolnictwo, handel I przemysł odnajdują 
powoli zaniedbana drogę naturalnej w v 
mlany.-.Mielśmy, śpesobność — mówi 
min. Beck — stwierdzić wiele dobrej 
wolf ze strony rządu niemieckiego. No-

swego expose min. 
Beck krytykuje proponowany pakt 
wschodni twierdząc, iż sprawa gwaran 
cvi granic nie Jest w nim 

jasno określona. 
W formalnej stronie tej sprawy Jest zbyt 
wiele znaków zapytania, ażeby wypo­
wiadać ostateczne przewidywania co 
do zakończenia negocjacyj. Polska nie­
ma nawet jeszcze projektu tekstu propo 
nowanego układu. 

— Nie mam zamiaru zajmować się 
tal iemi czy Innem! głosami nieraz nie­
zadowolenia słyszanego z różnych kra­
jów kończy minister Beck - Od czasu do 
czasu mówi się, że Polska Wykazuje 
zbyt mało zainteresowania dla kolektyw 
nych prac pokojowych- Stwierdzam że 
bilans poprzedniego roku stawia nas w 
szczególnie 

korzystnej pozycji 
dla podjęcia tej dyskusji. Robiąc przeg­
ląd nie słów i teoretycznych deklaracyj 
lecz realnych działań mających na ceiu 
poprawę stosunków sąsiedzkich, zmniej 
szenia płaszczyzny tarć, możemy śmia­
ło określić nasze miejsce w szlachet-
nem współzawodnictwie wysiłków zmie 
rzających do utrwalenia pokoju. 

file:///BSZAWA


Nr. 3i 

Str. 2 

Proces członków 0. N. R. 
wchodzi na wokandę S. O. w Warszawie. 

Warszawa, 2,2. Wydział Karny Sądu 
Okręgowego w Warszawie wręczył ak 
ta oskarżenia członkom nielegalnej O-
N-R. Oskarżenie oparta Jest na podsta 
wie artykułu 165 KK. o należenie do 

organizacji potajemne}. Sprawa znaj* 
dzle się niebawem na wokandzie Na 
czele oskarżenia stoją małżonkowie 
Kwiatkowscy i Karol Żemło. 

ATRAKCJA ŁODZI TO ROZDAWANIE W „ALHAMBRZE' 
PRZEJAZD 34, PRÓBEK W I N 

Żąda jc ie 
Teł . 122-34 „ Y I N O N I A " Andrzeja 7 wszędzie. 

Bolesne kopniecie skazańca 
H I Pretensje byłego kata. 

WAKbZAWA. 2 . 2 — 0 goryczach za 
wodu kata p<sze w niezwykłej skardze 
sądowej ad w cyprjan Dembowski, wy 
steouiący w imiuiiu kala btefana Ma­
ciejewskiego, vel Alfreda Kalta przeciw 
Skarbowi Państwa o odszkodowanie z t 
uszkodzenie cielesne w związku z sen­
sacyjnym, a tnezii; nvni dotud wypad­
kiem w czasie egzekucji. 

Kat Maciejewski był wezwany do 
wykonania wyroku śmierci przez powie 
szenie na osobie krwawego bandyty 
An'oniego Błocha. 

Potężnej kompleksii skazaniec zacho 
wywal sie w obliczu śmierci 

iak rozsza ałe zwierze. 
Nadomiar ztego urwał sie z postronka 
i rzucił się na stoiacego nrzv szubienicy 
kata. którego kopnął w krocze. 

Maciejewski omdlał, ale pp pewnej 
chwili oprzytoinnał i z tern silniejsza 
zawziętością. c'ioć z największym tru­
dem, wypełnił swoi obowiązek. 

Od tej pory pono niedomaga. 
Ministerstwo sprawiedliwości zwol­

niło Maciejewskiego z zajmowanego s u 
nowiska. powierzając egzekucie w no­
we r«ce. po wynalezieniu Innego „fa­
chowca" o nieskazitelnej opinji. 

Maciejewski bvł pracownikiem kon­
traktowym ministerstwa sprawiedliwo­

ści z IX st. służbowym z pensja 202 zł. 
miesięcznie, a nadto otrzymywał po 100 
zł. tytułem gratyfikacji od każdej „gło­
w y " skazańca. Owo dodatkowe wyna­
grodzenie uczyniło w ciągu ostatniego 
roku sumę 4.000 zł . Ponadto kat dosta­
wał mieszkanie służbowe 1 w razie wy­
jazdu na egzekucje, zwykłe diety urzęd 
ntcze — podróżując przytem ną koszt 
Skarbu-
f Pozew głosi, że cios w pachwinę, za 
dany przez okwjańca, wywołał fatalne 
następstwa, podrywając ogólnie zdro­
wie iizyc/.ne Maciejewskiego w stopniu 
25 oi o c . a ponadto zmniejszając jegc 
zdolność zajmowania sie ..pracą" o dni 
gle 25 proc. w związku z wstrząsem 
nerwowym. Na tem tle wvn;kł stały 
stan rozstroju nerwowego, utrudniają­
cy Macie iewsklemu 

funkcje zawodowe. 
Słowem, łącznie Maciejewski okre­

śla zmniejszenie zdoirtoścl zarobkowa­
nia na 50 p r o c co po skapitalizowaniu 
przez lat 10. wynosi 34.620 z \ . Najbar­
dziej dotkliwem dla Maciejewskiego na­
stępstwem urazu w krocze jest jednak 
zmniejszenie innych zdolności, które 
określa jako 

ograniczenie sił męskich. 
Te ostatnia pozycje no przerachowa 

niu na wartości realne Maciejewski okre 
śla na 3 000 zf. 

Pretensja do Skarbu Państwa opie-

sootkał. Twierdzi, że gdyby miał koło 
siel-ie dwu ludzi. nigdvbv nie doszło do 
przykrych ekscesów ze strony skazań­
ca- . , 

Odpis tej umowy iest załączony do 
pozwu. 

Cjckawe sa również inne ustępy umc 
wy zawartei z katem. W myśl punktu 
O. musi on mieć stale przygotowany 

;l>o\vróz i nurzed/ia do wykonania po­
wieszenia. i?k słupek szubieniczny. ry­
ci e — bv nic nie stało na przeszkodzie 
dokonania egzekucji. Narzędzia kat wo 

! zi z c soba na miejsce stracenia. 
W razie niemożności wynajęcia lu­

dzi do wkopania słupka szubienicznego. 
kat musi to uczynić osobiście. Zresztą 
koszta konania i narzędzi ponosi zarząd 
sprawiedliwości, 

Kał wyszukuje i wskazuje swego za 
Itępca. którego ministerstwo zatwier­
dza. 

Wreszcie kat musi mieć opinie nie­
n a g a n n a I w rażfe popełnienia przez nie 
gO kietrokolw iek przestępstwa, zosta­
je ( 'UtomaWc /nie usunięty ze s ' u ż b v . 

Niezwykły pozew przeciw Skarbo­
wi Pnństwa Maciejewski zaopatrzył 
prośba o przyznanie mu przez sad pra­
wa ubogich, gdyż nie ma środków na 
uiszczenie opłat. Rzeczywiście, załączo 
ne zaświadczenie warsz. starostwa 
grodzkiego stwierdza, że Maciejewski 
iest bez zajęcia, 

zarabiając około 30 zł. miesięcznie 
dorvwcza praca. 

Sprawa znalazła sie na wokandzie 
wydziału ll"gQ warszawskiego Sądu 
Okręgowego w kwestii przyznania ora 
wa ubogich, którego Jednak harazle p d 
nic udzielił w o b e c tego. iż zaświadcze­
nie starostwa było wydane przed pa ru 
miesiącami, a powód winien przedsta­
wić dokument stwierdzający obecny 
stan majątkowy-

Niewątpliwie adwokat MrcicJewskie 
go braki te uzupełni i sprawa zostanie 
merytorycznie osadzona. 

D Z I E S I Ę C I O L E C I E 
„ R o d z i n y W o j s k o w e j " . 

Dnia 3 lutego Rodzina Wojskowa obcho­
dzi dziesięciolecie swego istnienia. 

O godz. 11.15 zostanie odprawione na­
bożeństwo w kościele Garnizonowym; o go­
dzinie 12-ej odbędzie sie akademja w Ognr-
sku Oficcrskicm przy ul. Jerzego 2. O go­
dzinie 13-ej wspólne śniadanie, a o godz. 15 
zabawa dla dzieci najbiedniejszych przy ul. 
Brzezińskiej 128 połączona z rozdawnictwem 
paczek żywnościowych 1 ubrań. 
O t w a r c i e k u r s u s z e w e k i e g o 

w Ł ę c z y c y . 

Łęczyca 2,2- Odbyło się otwarcie kur 
-»— - « • Pretensja do Skarbu Państwa opie-, z a w o d o w e g o dla szewców z L e c z y 

ra sie na zarzucie 
uchybienia waranKom. o r z e D r o W a d z o n e g o przez Instytut 

zawartei z ministerstwem umowy, w j 0

7 „ „ ^ s ^ , ^ , „ , „ „, ł f t r f 7 j 
mvii minktu W tei u m o w y , kat otrzy­
muje d w u stałych pomocników, k t ó m tui; U' ci w u .u , vu t ~ 
pomagala mu przy wykonywaniu kary 
śmierci. 

Tymczasem punkt ten. jp«k głosi po­
zew, pozostał tylko na papierze, nie da­
no howiem Maciejewskiemu stałych no 
inocników i fakt ten poczytuje on wła­
śnie za przyczynę wypadku, który gol 

Rzemieślniczy w Łodzi. 
Na kurs uczęszczają mistrzowie 1 

czeladnicy szewscy. 
Kurs powstał dzięki inicjatywie Sto­

warzyszenia Rzemieślników Chrześcian 
w Łęczycy, przy poparciu burmistrza 
Gietnera I prezesa Wojciechowskiego. 

Otwarcia kursu dokonał dyr. £• Dę" 
bowski. 

ul. F I L S A D S K L E J J C 
N r . 23 D o w i a d o m o ś c i ! ! ! 

Pomoc i skutek bez operacji 
N ą j n o w K i ą w ł a s n ą m o j ą m e t o d ą . 
Świadec twa uznania i p o c h w a ł y lwowsk ich profeso­
rów Uniwersytetu oraz w y b i t n y c h lekarzy. — 
C h o r z y n a r u p t u r y (wypukliny pachwiny, pępka, 
brzucha) oraz wszelkiego r - i d z a j u k a l e c t w a jak 

skrzywienie kręgosłupa, pleców, 
t w o r z ą c e s i ę g a r b y , k o l a n i n ó g ! ! ! 

Przepukl iny oraz oberwania wnętrzności nie wolno 
zaniedbywać, bo tkutki są bardzo przykre ba, nawet dla 
>ycia niebezpieczne, bo grozi skrętem kiazek. Specjalnością 
moją są : Lecznicze nowoczesne bandaże ortopedyczne mego 
wynalazku wstrzymujące 1 usuwające ze skatkiein najzasta-
i/.alsze ruptury Aparaty my»t. Prof. Dr. Hoffy, Haa-
s ł u g a i Caltota przec iw tworzenia się garbów oraz 
skrzywieniu kości i stawów. 

Wkłady ortopedyczne, dostosowane do bolących płaskich 
nó,' Salonowe sztuczno nogi dla amputowanveo. Specjalne 

leesofcze opaeki m oł>a<s«nte żołądka, jelit, nerek, syat. Prof. Dr. Uleaarda. 
Osobiste jawienie się chorych w Zakładzie moim jest konieczna. P a t a * gwarancja . 
Liczne podziękowania od uzdrowionych, wysoko postawionych osób do przejrzenia.— 
l ' O sumiennej praktyca we w*1eJniu, Niemczech i we L W O W I E , znany w całej Polsce. 

S p e c j a l i s t a O r t o p e d a N a t a n R a p a p o r t 
przyjmuje o b e c n i e ; L6d£, u l . P ł s u d s k l e g o 23 , I p. — róg Pomorskiej . 

E C H O 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Nowomianowany Komendant głów 
ny PP­ wydał rozkaz powitalny w kto 
rym pozdrawia wszystkich podkomend­
nych i życzy im najlepszych wyników 
pracy aa odcinku służby bezpieczeń­
stwa. 

— W dniu imienin Prezydanta RP-
marszałek Sejmu świtalski złożył Prezy 
dentowi osobiście życzenia w imieniu 
Sejmu i własnem. 

— Wczoraj do dyr. kancelarji cywii 
nej Prezydenta RP- przybył ambasador 
Rzeszy Niemieckiej von Moltke z proś 
bą o wyrażenie Prezydentowi Mościc­
kiemu podziękowania od premiera pru­
skiego Goeringa za przyjęcie na polowa 
niu w Białowieży* jak również o złozc 
nie Prezydentowi RP. życzeń z okazji 
Jego imienin. 

— Wczoraj wybuchły na uniwersyte­
cie białogrodzkim zaburzenia studenckie 
Przyczyną zajść było wkroczenie po­
licji do gmachu uniwersytetu. W wyni­
ku zaburzeń są podobno zabici i raani. 

— Dyrekcja Ubezpieczalni Społecz­
nej w Sosnowcu wymówiła pracę 
wszystkim swoim lekarzom Wypowie­
dzenie ma na celu zmianę warunków 
pracy wobec reorganizacji lecznictwa. 

— Rozmowy które rozpoczęły się w 
Londynie, pomiędzy rządem Wielkiej 
Brytanii i Francji zostały ukończone 
wczoraj wieczorem. Jest wątpliwe aby 
cośkolwiek autorytatywnego z jednej 
i z drugiej strony stało się wiadome 
przed zakończeniem rokowań- Rokowa­
nia te zagnił prem'or Mnc Donald. 

At. 33. 

Ludzie cali, tor uszkodzony. 
ŁÓDŹ 2 lutego. W dniu wczorai 

szym o godzinie 8 wieczór, na od­
cinku, kolejki wąskotorowej 'Konin 
— Sompolno wydarzyła się niezwy­
kła katastrofa. 

N a przejeździe ko le jowym szlaku 
I g n a s z e w o — Sompolno samochód 
ciężarowy nr. Ł D . 85494, należący 
do Moszka Fiszera, 

zderzył się z parowozem, 
pociągu o s o b o w e g o nr. 306. 

Wskutek zderzenia nastąpiło w v 
kole jenie parowozu i wagonu baga­
ż o w e g o . Samochód przewrócił się 
i wpadł do przydrożnego r o w i , 
przyczem motor samochodu zor-tal 

kompletnie rozbity. Znajdujący* 
w aucie szofer, pomocnik jesfO o" 
ubotnik pilnujący towaru odnit* 

lekkie obrażenia ciała. . Niema c!r 
W s k u t e k katastrofy tor W*'""czego od i 

w y uszkodzony! został na przesz j-aiość jego 
ni kilkunastu metrów, przez co rj 
ko le jowy został na przeciąg W 
godzin ws trzymany | 

K t o ponosi winę wypadku » 
czy maszynis ta pociągu us-*aH 
wątpl iwie dochodzenie wdn> 
przez organa bezpieczeństwa 

Nadmienić należy, że w y t n i j 
ny przejazd nic jes/t wogó le st 
żony.. -1 

dem Szczęśliwe szóstki i sio 
• • • wygrały 250 tysięcy złotych 

WARSZAWA, 2.2 W dniu wczo­
rajszym odbyło sie losowanie premii d J 
cblin:;cji 3 proc Premiowej Pożyczki 
Budowlanej serii I-ej na ogólna sumę 

, 'vs . złotych.. 
*<*G tvs. zł. 76CG67. 
«5 tvs. zł. 79S037. 

10 tys. zł. 72721) . . K 0 1 4 bb;>927 520857 
12198 402123 31257 852225 148831 460642 
• i m z! 240641 ! . ' 2 7 3 £"4981 /3S264 

7 A 2 S ti ! 171) 643806 1 * " 47754 7946>3 

SENSACYJNY WYNALAZBK 1988 r.lll 
0*t r i tn1a n i o b y r * teehnUai! A i ł n u i 
» - r l o m m . , » j r « i » ! i | f v ' • * » t " " ? P ° « » " • » • • ' • 
o t w ó r «b> l i i u i a w l » H » . iUłcIaJąci Uo cilu m«-

i l k . - W . 
ut r m % 

( i c t w I . pli; -J, 
u k i y i i " > « . \ a ^ ^ ś 

(/ji;?os 919291 2984-7 
4204C3 506616 59770 
52';o7U 157239 2994/3 
279483 881521 712535 
443870 710314 183490 
381346 44401 428579 
14874 958473 676909 
32.5')25 939509 445100 
166368 204350 10S220 
173429 84S217 368S89 
62900 394766 178760 
850320 926175 490001 
951318 840210 913322 
776S91 211043 1S9994 
MM.?69 860790 711034 
'"•(1732 754705 959997 
131594 849940 825793 

239370 
159979 

27185 
667444 
949103 
428630 8] 
42000 
751667 2 
149601 i 
994296 
173671 
198417 L 
616642 • 

917195 S M 
83917 m 
863218 77^ 

421'łHl 4261 

P^ie, bajeczt 
Rele, zbytek. 
P°v.em ws/ 
|C idzie indz 
»Jt motoróy 
'Skraweni s 

P[-'v?bie, a z 
F ośrodki; n 

dźv 
Kr"d klaszt 

grupy o 
'odzieńcze. 
Mawiają sii 
F e skaczą 
jjlważyć ni 
Wajczyków 
•2 przerwy 
!f2a się nie 
kży do rz 
^nic na ml 
'łe zabity. 

Z na rock' 
•mu są ci^ ji 
»• Wszystki 
•wszy od . 

[ l a l o w e m l kulka 
ml , lub i r u t 

do p t a c t w u , 
k n i t okiyi i t ' 
ny. p lacki . • 
(owa) a I • w y 
Ishr. .MUniS- »ya«. . S p o r t o w y , 
• a p t w a l a b t r p l t c i r r t a t w o o m b l -
Sto, A 1.1 • 11 I, i i t n mu., wl pinw-tfłlW^ r. » r l i w l->. ir ,sl. la-
b r y k a ć ) ! broni . W y r i u c a «am (li­

s y po * « M v m w y f t r i a t t I a t t t o m a l y c t o t * ila nptlul* «o oab l ) an la (pa t r a r y ^ u n t k i . Wyko-iiaiT Jest l u k i t t i o w o . o prtcyty)ne[ k o n i t r u k c l l , a l * taclna i l e , n i t p»u)a I m o l a m n ly f 
na d l u f l t U t * . Huk o t - lu t i a fący . Nadają ale do obrony roltatkań, (Ila pp. au ton inb l l l t l ow. 
I n k a t a n t 6 w I t .d . Cana i l . y . ł S 3 a i t . 14 » Ł Satka kul FlobcrL kal ibr « mm. ».»». S i c i o t k c 
do czynrr: m i a luty doda|emy b t a p l a t n l a , W y a y l a m y b a i t r a * o l a a l a pollcyJncEo aa poben 

n tam pocatowarn. Adraa d l t t la lów: J . n l 'r ic<1 . t „Mf NTR W r r a r r w . I , P l i e N p o l a o n n a k r a . 

Koń w r o g i e m pośrednika. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

DO SPRZEDANIA urządzenie plw» 
lub plwiurnSę całkowicie urządził 
.,Lar Ciasiionoiniczny" ^Piotrkowski' 

OKAZYJNIE iutro żrebakowe do 8 P J , 
dania 1 lapkowe. ul. Sienkiewicza 

• - -

SKLEP rzeżnlczy z calem urządzei 
do odstąpienia od gospodarza ul. 
rzyńska 101. 

ŁÓDŹ, 2.2 —' W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w miesz­
kaniu własnem przy ulicy Wólczańskiej 
68 popełniła zamach samobójczy 30-let-
nia Janina Monterer. bez zajęcia. Monte 
rerowa korzystając z chwilowej nie­
obecności domowników zażyła kilka pa 
stylek sublimatu J weronalu. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratitn 
kowee:o po udzieleniu pierwszej porno-
cv przewiózł desoeratke w stanie bezna 
dzielnym do szpitala miejskiego w Ra­
do koszczu . Przyczyny rozpaczliwego 
kroku młodei kobiety dotąd nie ustalo­
no. 

W bramie orzv ulicy Jakó.ba 7 w 
czasie bójki sąsiedzkiej zostali dotkli­
wie poturbowani dwaj lokatorzy wymię 
nionejro domu: 25-lefni Stanisław Wi-
leszczjik i 19-Ietnl Józef Pietrykowski. 

Pomocy udzielił im lekarz miejskie­
go pogotowia r?mnkowe<ro. 

Zwycięstwa P?'fk! w Wiedniu 
Wczoraj w Wiedniu w hokeTo-

wycli zawodach międzypańsitwo-
w y c h Polska pokonała Austr ie 4*>-

Kursy Królu. Szycia i Robót Ręcznych 
Marfi Putowej 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 3 . 
Czesne zniżona dla wszystkich. 

Sekretarjat przyjmuje zapisy na U pół­
rocze od w godz. 9—20. 

Kierown. A . K r z y m o w s k a 

• Na terenie rzeźni miciskici przy ul-
Radwańskiej kopnięty nizcz konia od­
niósł poważną rane głowy 34-lctni 
Abram Ojzerowicz. pośrednik, zamiesz­
kały przv ulicy l-utomierskiej 3. Ojze-
rowiczowi udzielił pierwszej pomocy le 
kr-irz' miejskiego pogotowia ratunkowe­
go, 

W lesie majątku Brzeziny został po 
strzelony ńa kradzieży drzewa 30-lctni 
Jan Zagata, mieszkaniec wsi Czempiń. 
Rannego przewieziono na kurację do 
szpitala, Sprawca postrzelenia gajowy 
Adolf Heka został aresztowany i prze­
kazany władzom sądowym. 

W lesie Kuny, gminy Piorunów zo­
stał postrzelony Andrzej Majda, Spraw 
ca postrzelenia sąsiad poszkodowanego 
Józef Cieślak został aresztowany- Po­
strzelony Majda przebywa na kuracji 
w szpitalu. 

We wsi Piwociiec spaliła się ubiegłej 
nocy zagroda Bolesława Kncsińskiego. 
W ogniu zginęły 2 krowy, kilka Świn 
i kilkadziesiąt sztuk gęsi- Straty wyno 
szą kilka tysięcy złotych. Przyczyną po 
żaru nie została dotąd ustalona. 

MASZYNA krawiecka może b y ć , 
stopera w dobrym stanie, do sprr̂ J 
nia niedrogo. Bałucki Rynek 9, teMf 
113-99. Redzlfl. v j 

SPOWODU likwidacji pracowni suki 
różne resztki, Jedwabie, suknie fntx*f 
tiietnodne> tanio do sprzedania- l'° 
ska 22 m, 7, zastać można od 3 <n 
popołudniu. 

TANIO natychmiast domek 2 lM 
drewniany sprzedam- Ul. gen. Bem" 
przy Hipotecznej* 

i - j. 

WRÓŻKA - JASNOWIDZ powlec 
Twoje szczęście i prawdę, odga-
wszystkie cierpienia patrząc w o* 
przyjdź przekona) się. u l Wólcza''1 

67, oficyna, 2 piętro, m. 12 

L O 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n a i w a n a r y c z n e 

(Kobiety t dzieci). 

Wólczańska 1 1 7 . * 149.39 
przyjmuje od 9 — 11 1 od 6 — 8 wieoz. 

w niedziele i Święta od 9-12. Ceny łącznicowe 
Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 11, Te l . 246-09 
Przylmule od 4 — 8 wiecz. 

Ł.EKARZ-DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 

(Róg Lubelskiej). 

Wolne posady 
d l a s ł u ż b y d o m o w e j , 

Łódź 2.2. Biuro Pośrednictwa Pra­
cy Funduszu Bezrobocia w Lodzi ul-
Narutowicza 28 poszukje z dobremi 
świadectwami I referencjami: bony ze 
znajomością Języka niemieckiego oraz 
służące z satcodziclnem gotowaniem. 

S p e c j a l n y r e f e r a t K a r n y 
w I n s p e k t o r a c . e P r a c y . 

Łódź 2 lutego. Wczoraj w Inspekto­
racie Pracy w Lodzi utworzony został 
specjalny referat karny, który objął p. 
Jan Kula, dotychczasowy kierownik re­
feratu karnego w Łódzkiem Starostwie 
Grodzkiem-

W związku z utworzeniem referatu, 
wszystkie sprawy karne przejdą z po 
szczególnych obwodów do ogólnego rc 
ieratu. 

Choroby zakaźne oczu 
Staraniem PCK- dzlsia! o godz. 12 min-
30 w południe w sali Stowarzyszenia 
Polskich Kupców I Przemysłowców 
Chrześclajan ul, Piotrkowska 113, Hen 
ryk Borowski wygłosi odczyt na te­
mat: ..Choroby zakaźne oczu'* Wstęp 
bezpłatny* 

OTOMANA skrzynkową, tapczan. 
żanke. stół, krzesła dębowe, robota 
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 1 

Przeździeckl. STRKSZ 
'. • 1 ^ _Po opuszczi 

TANCOW nowoczesnych udziela ajj!^ .drzwi r 
watnie w grupach i pojedynczo zC;^'^6- , w 0 

nauczyciel Henrykowski. GdańsW ^ n ' e "a "»< 
tel. 166-93. Karioka w ciągu 2 lekri poje< A jjtaną rozn 
MAOLE masywne, udoskonalone sp< C p powróci. 
daje fabryką „Junior". Łódź. Sędzi" ^y . c s<" d: 
ska 16 (obok Zgierskiej 123). 4 1 S t e f a n p r z y | 

MEBLE, sypialnie, brzoza, piramid* 
Prr, 
IW 

zno jiosac 
, K . - m -onna por£ 

ża orzech, dąb, garderoby, łóżka. K Satraincgo. 
krzesła, kredensy gabinety stylow^LpPrzyjażnH 
sprzedaje tanio na raty, zanrenia: sn \j , 
nia K. Galara. Warszawska 16, tel ffl 

MF.BLE gotowe, pojedyncze 1 koiwfSo odwrńciii 
od sk romnych do najwykw!iifn:C.,*'Ł ? r a z z w>'i 
(od zł. 500, za kompletne urządzeń" ' f r >i<i Pola 
koju). Wszelka zamiana. Poleca Jb)nj?s*?r Eyet 

W 

twórnla S. 
tel 231-80. 

10 Z Ł O T Y C H rmesfecznłe. 

manufaktura, firanki. Charl. Piotra u ? . 
ska 37 w podwórzu. ,\ ' e l c t v J 

1 • 1 — i , 'ar me 1 

BIURO matrymonialne „Łodzlarfca" P f^Ozy 

cja zapewniona. Łódź, Nowo » PańsK* ^ . ' ' . ' 0 c ? t e 
— ----- j — rr—v — — • • 

niczy w sprawach matrymonialnych. 

m. 1 przy KątneJ. 

lt T V ' r-ni poi 

DOM PIĘTROWY nowy murowan) L s k >ni i , 
Iowa 3 pokoje z kuchnią ogródek f. a ? 1 1 po d n 
wa owocowe przy ul. Kilińskiego * F*'t ^ a d n 

nuty do Remizy tramwajowej. n ^ ' ^ M • 
miast do sprzedania. Wiadomość * 
ministracji- >Hv. . — , lrj|j icdvnvt 
ZAJĄCE od 2 zł. bez skórki. grzv*^- ^ c ' a - Ka 
szone zł. 5.50 kg , powidła śiiw^i 
wędliny litewskie, żywieckie i Q ° Ą 
sk'e w firmie W. Łuczywek. Nan1 

cza 42. 

SIC Z lwi Bernacki, Piotrkowska 
atmosfera 

^ nal« iei natii 
urzędfiJ | K°respoiulo\ 
i. kisili 

. °1>«otu 1 
•^ t e i równ 

'eipnioi 
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Bangkok w styczniu 
Niema clivba miasta bardziej malow-

knK niczego od stolicy Sjumu Bangkt ku. Na 
przestrt 'ąiość jego składnia. ,vię dżungle, obraz-

j C Z coW u''<-'lkonjicKkic. s ta rannie utrzymane 
. ' |d| i;'. ,e. bajce /n : św iaiynie. w wocr.-sne ho 

liK zbytek, rń;: no kolorowi mieszkańcy, 
" - . r f ° U e m wszystko, co istnieje rozrzuco 

J ?L ^ziemdziej po świecie. ; ;iyci.ać war-
u>a!i fljjut niotonr lodzi, aut i sunolotów w 
wdro^łfekraweni słońcu krążą w powietrzu ja 

twa. •? t" :-bie, a z Pukao l \ug'u -z ! .4e j górv 
v.'vm'tn*' 0^rodk:; miasta. doc.Ki<łz:t nas 

role s,r1 dźwięczne t(my gongu. 
jfrzed klasztorem o dachu łamanym, sie 
"jł grupy osób — wspaniałe postacie 

^ ^ l U J O d z i c ń c z c . pcim radości j wesela, i 
lJ|lHR*awiaia. sie odrzucaniem nogą pitek, 

"̂ re skaczą w powietrzu. Niceo dalej 
•ważyć można inne grupy brudnych 
tojczyków i Chińczyków, grających 

przerwy niemal w kostki. Ora prze 
'jjża się niekiedy na cale doby. I nie 
^ży do rzadkich wypadków, że ktoś 
''nie na miejscu z wyczerpania, lub zo 
Je zabity. 

Z narodów azjatyckich mieszkańcy 
j*nui sa najbardziej zapalonymi gracza 
r Wszystkie gry sa tutaj w użyciu, po 
frwszy od „fantanu \ bardzo prymityw 

M i a s t o ś w i ą t y ń i d ż u n g l i . 

Potworne piekło sierot 
mW Straszna spowiedź c ó r k i . • 
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nej gry w białe i czarne. Włościanie, 
pracujący na polach ryżowych* nieraz 
tracą całe mienie, przegrywając zbiory 
i dom. co w dawnych czasach, w epoce 
króla Chulankorna, nie stanowiło szcze­
gólnego nieszczęścia. Istniało wówczas 

jeszcze w Siamie niewolnictwo i po 
szczególne jednostki po ciocy, która przy 
grze pozbawiła ich środków egzystencji 
sprzedawali się z rodziną jakiemu zamoż 
nemu panu. 

.,Mai be:i arai" (nic nie szkodzi) jest 
wyrażeniem ogromnie rozpowszechnio 
nem w Siamie, którem wszyscy pocie" 
szaią się w nieszczęściu-

„Satiuk1' i „Lambak" czyli trud i przy 
jemność, tutaj, w Siamie, przy pomocy 
religii, są niejako przytłumione, bez peł 
nego swego znaczenia- Siam jest ostat 
nią ostoja bnddaizmu, który jest tu bar­
dziej niż gdziekolwiek żywotny. 

Widzieliśmy, jak z WatPbra Kec, kró 
lewskiej świątyni rodzrnnci, gdzie prze­
chowuje się słynny szmaragdowy Bud 
da, ciągnął tłum kapłanów w żółtych sza 
tach; dzieci i dziewczęta siam. kie. 

o ustach niemal czarnych 
Od ustawicznego betelu, rzucały im 
kwiaty. A jednocześnie, włócząc po zk» 
mi nogi. zżarte trądem, szli dwaj żebra 

W Zakopanem sezon w pełni. 
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cy Jest ciekawe, że w Siamie nikt nie 
obawia się trądu- Ludzie dotknięci ta 
straszliwą chorobą* krążą pomiędzy 
zdrowymi, i w większości wypadków 
udają się do jakiegoś klasztoru, gdzie lc 
cza ich olejem orzechów taraktageno-
sów, i podobno azjatyccy lekarze i ka­
płani potrafią opanować tę -najstraszliw 
szą z plag ludzkości-

Wieczorem, gdy zapanuje chłód, na 
tarasach domów dostojników siamskicli 
odzywają się dźwięki orkiestry. Melodjc 
posiadają swoisty rytm i tempo, instru 
menty również są oryginalne. Gdy koń­
czy się jaka produkcja, tempo staje się 
coraz wolniejsze, dźwięki —cichsze, i za 
inicrają stopniowo. 

Wobec tego, że król Siatnu od dłuż" 
szego czasu dla kuracji bawi w Europie 
nie odbywają się już wspaniałe uroczy 
stości dworskie i prywatne. 

Do niezapomnianych wrażeń w Bang 
koku należy zapadający zmierzch wic 
czorny: słońce zachodzi, jak olbrzymi, 
żółty lampjon na widnokręgu- Wody 
Menamu wywierają wrażenie zgęszczo 
ncj.żółtcj cieczy. Wieżyce świątyń wy­
raźnie odcinają się na szarzęjącem nie­
bie. Zapalają się lampjony i światła 
miejskie. Rakiety fctrzelajgs wgórę: ro? 
poczyna się noc- W dżungli rozgrywają 
się tragedie lasów dziewiczych, pod' 
czas gdy w mieście, w "nowoczesnych 
hotelach pałacowych, zwłaszcza w Ro* 
\ al. Phia Thai Palące i On^On. bawi sic 
wielki świat Bangkoku. Zespół jazzowy 
w hctelu Royal funkcjonuje, jak dobrze 
nakręcona maszyna. Trzej Murzyni gra 
ją na saksofonach. Chińczyk na bębnie-
Malajczycy i Laosowie na innych instru 
mentach- Nie brakuje również śpiewaka 
Anglika. 

Publiczność jest mieszana, na podo­
bieństwo zespołu jazzowego: widzimy 
Anglików, Francuzów, Chińczyków, 
Siamczyków z pięknie i bogato ubranemi 
małżonkami. 

Do Siamu przedostał się nowy świat 
maszyn i nowoczesnej produkcji. 

Jakkolwiek uprawa ryżu dziś nie przy 
nosi już Siamowi tych samych korzyści 
co dawniej kraj ten posiada inne bo­
gactwa, na które reflektują nabywcy z 
całego świata. W arystokratycznych ro­
dzinach siamskich przechowują się nieo 
cenione skarby klejnotów i drogocen* 

Straszne odkrycie, jakiego dokonano nie 
dawno w małem miasteczku rumuńskiem 
Lugos, wywarło wstrząsające wrażenie na 
jego spokojnych mieszkańcach. Okrycie to 
przypomina raczej jakiś sensacyjny film, 
niż rzeczywistość. Pewnego dnia, żandarm 
czuwający nad brzegami małej rzeczki Te-
mesz, opustoszałem! w porze zimowej spo­
strzegł nagle małą, niedostatecznie odzianą 
dziewczynę, która zrzuciła z siebie płaszcz 

i skoczyła dc wody. 
Ponieważ woda nie była głęboka, żan­

darm zdołał uratować dziewczynę. W ko­
misariacie żadarmerji, dokąd ją zaprowa­
dzono opowiedziała dziewczyna wśród łez 
następującą wstrząsającą historię: 

Urodziła się w Lugos, gdzie ojciec jej 
był zastępcą naczelnika stacji kolejowej. 
Nazywa się Lydja Savu. Pewnego dnia o j ­
ciec jej umarł nagle. Powiedziano jej wów­
czas, że ojciec zmarł 

na udar serca. 
Lecz w kilka lat potem doszła sama do 
odkrycia strasznej prawdy. W czasie sprze 
czki między jej matką a jej kochankiem do 
wiedziała się, że matka otruła jej ojca ar-
szenikiem, ażeby móc żyć spokojnie ze 
swoim kochankiem. Po śmierci ojca Lydja 
Savu i jej mały brat przenieśli się wraz z 
matką i jej kochankiem, dawnym strażni. 
kłem leśnym Wasylem Opresco, do wsi 
Begamonostor. Ten Opresco był właśi^e o. 
wym kochankiem, życie razem z matką I 
jei kochankom stało sie dla małej Lydji 
1 jej brata 

prawdziwem piekłem. 
Matka i Wasyli Opresco znęcah* «Te nad 
dziećmi I nie taili się przed rtfmi z tern 
że chcą ich usunąć ze świata, ażeby zagar 
nąć należny im po ojcu spadek. Matka bro 
niła wprawdzie początkowo swoje dzieci, 
lecz potem uległa zupełnie kochankowi. 
Dzieci zamykano w zhnnym pokoju ,nie da 
wano im jeść, odz : ewano je w łachmany, a 
gdy się skarżyły, chłostano je do krwi. Ma 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU 

:la i{$j?ł drzwi rodzinnego domu przed sobą 
^ f o opuszczeniu wiezienia Stefan Chisely 

drz 
ńczo Z<T(?kniCle. Iwonna Latour powitała go ser 
GdańsKf*JJ« na ulicy, 

u 2 l ekc j i b°je pojechali do parku, gdzie odbyli 
---j pC z'ia rozmowę, 

alone spyic Jp> powrocie do" domu zastała tam swego 
Sęd^T^nol2- e s t r a d y ' k t o r y te adorował bez wza-

Bf! e f a n przybrał nazwisko Uoyce i szukał 
^ ż n o posady, 

3iramida.i nvonna poradziła mu, by wstąpił do chó-
łóżka . Sf p r a l n e g o . 
StyloW* (^Przyjaźnił się z chórzystką Annie Ste-

ifient!>V?$ »« y 'y współwiezień zdradził przed nią je-
1 0 . uij^ Jrzes^ość. 

, i hT 0 wtórzy)a to kolegom I wszyscy się od 
e ł ko r r j «te odwrócili. Musiał odejść. 
«vłtitn:e.'S» j Wr a z z wykolejonym literatem wyjechał 
rządzeń" £ , fryki Południowej. 

Poleca ^ - a s t o r Everard Chisley, kuzyn Joyce'a, 
cowska ' A '

 s i e 2 l w o n n ; ł - . , 
lj' ł , Iiiosfera purytańska nie odpowiadała 

S, 4 l { jei naturze. 
urzednj K o 

cvłe. blelj \ 
rl. Piotr^ 

", ,r^M\ ł a r " i e w Afryce Południowej i"'ia p 0 ^o>i 
Inych. W Ł y* zaprzężone w woły, przywo 

Pańska ł N . V°cztc z miasża z najbliższym 

'espondowala potajemnie z Joycem. 
» * • 

^'rele tygodni wędrowały listy 

j / ^ e m pocztowym, razem 
^ f

? ^ n e m i sprawunkami 
i u r o w . « j K , ^ e n d , 

grz 

i 0°<f 

z po 
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konserwami 1 trunkami, 
po dniu Joyce stawał na pa 
^a domem, obok kolczastego 

jródek g 0 

skiego 4 ' Jkm 
wej. n^u ^"oplotn j wvpatr\nvał smutnie na 
•mość . t e j równinie ruchomych punk 

iedynvch tutai łączników z cy 
vt>< v ja. Kawalkada przybyła w no 
^ ^ „ ^ ' • D n i o w y wicher dą? z foskc 

^ powłrtrzn ozm* b y ł o m r o ź n e 
"a. na bezclimnrnem niebie 

jaiśniał Krzyż Po łudniowy. Toy-ce. 
nie kwapiąc się pomagać przy rozła 
dowywaniu w o z ó w i wyprzęganiu 
wo łów, porwał skąpa pocztę 1 
wbiegł do domu. Przysz ło kilka 
pism kolonialnych, kilka l i s tów do 
farmera Wilsona, którego nie było 
w domu, i dwa listy z Fulminsteru. 
P r z y migot l iwem świetle lampki 

bez szkła joyce podzielił pocztę n a 
prostym stole. , « 

— Jeden do ciebie — rzekł ^ 
— D o mnie? w 

Noakes wyciągnął skwapliwie 
chuda rękę i pochwycił skarb, o któ 
rynn nie marzył. 

— Od Iwonny . Pewnie chce ci 
dodać otuchy. Takie ma dobre ser 
cc. 

Joyce przeczyttał szybko swój 
list i wyszedł przypilnować, rozłado 
wania w o z ó w . Noakes , iuż niezdol \ 
ny do pracy, został w łóżku. Czytał, 
czytał proste s łowa pociechy, aż 
mu oczy zasz ły łzami. 

Kiedy już wszys tko było źrobio 
nc, zapasy wniesione, krajowcy — • 
woźnice umieszczeni w chatach^' 
Anglik, łch zwierzchnik, nakarmio 
ny, napofonv whisky udał się^ na 
spoczynek. Joytce zasiadł obok łóżka 
przyjaciela i oddał się największej 
radości s w e g o w y g n a ń c z e g o życia. 
Wicher w y ł na dworze, wciskając 
się przeciągiem przez szpary w p ° 
dfodzc, przez źle dopasowane okna, 
przez prosty komin, na !którvm tlał 
l ichy ogień. Noakes kasła? bez przer 
wy. W powietrzu czuć było swąd 

lampki, dym z komina, zapach' wor 
k ó w z mąką, zwalonych w kątach 
izbyt, i iwoń suszonej w o ł o w i n y , 
zwieszającej się płatami u belek 
mrocznego pułapu. Sama tef>n, za« 
mująca nieledwie cały parter drc 
wnianego domu. zbudowanego iak 
barak, miafa wygląd mocno nieweso 
ł y . Za umeblowanie służył siół pa 
<rę drewnianych krzeseł, ki'l:a pólek 
zastawionych n a c z y n i a m i kuchen 
nemi i glinianemi miskami j carnka 
mi. oraz legowisko Noakesa. N a 
•ścianie wisiał nieoprawionv brudny 
oleodruk, przedstawiający chłopca, 
puszczającego bańki mydlane, i an 
Cfiełski kalendarz z przed dwóch lat. 
Podłogę zalegały stosy skrzvn i za 
pasów. W kącie stała drabina oro 
wadząca na strych, gdzie sypiali 
Joyce z farmerem i skąd dochodziło 
stłumione chrapanie angielskiego 

woźnicy. Ale Joyce nie pamiętał W 
tej chwili o ponurem otoczeniu. 

Siedział z Noakesem późno w 
noc czytając g łośno listy, rozmawia 
jąc o Iwonnie. W pewnej chwili, 
gdy zapadła krótka cisza, Noakes 
ogromnie wychudzoirry i wyniszczo 
•ny, uniósł się na łokciu i patrząc po 
ważnie naprzyjaciela, rzekł: 

— Pierwszy raz w życiu dozna 
łem czegoś dobrego od kobiety. 
N ie — dodał, w odpowiedzi na py 
tające spojrzenie Jovce'a — moja 
żona nigdv nie była dla mnie czuła. 
Panu B o g u 1 wiadomo, dlaczego 
mnie wzięła. 

Dtorobimy się, w r ó c i m y do 
kraju, p o z n a s z Iwonne — rzekł 
Joyce. 

— Nie . Ifa nie wrócę. Ta nie odej 
dę już nawet p ó ł mili od tego do 
m u . 

— Głupstwo'! — odrzucił Joyce. 
— jPrzyjdzłe wiosna, t o wyzdrowie 
jesz. 1 

Wypełni łem wyznaczony sobie" 
los, 'ale ciężko mi to przyszło i sity;, 
ofę w y c z e r p a ł a *~ ' Ł""""**'U*»tiii»u. » 

nych kamieni. Przed niedawnym czasem 
byliśmy świadkami, jak zakupiono u 
siamskiego dostojnika wysoce ^warto­
ściowy, starożytny kostjum teatralny. 
Stare stroje sceniczne, usiane perłami i 
brylantami, wyszywane złotem, stano­
wią chlubę patrycjuszów siamskich. 

Podczas przedstawień noszą je delikat 
ne i drobne kobiety siamskie, a śmiało 
rzec można, że posiadają, najkosztowniej 
szc kostjumy teatralne, jakie wogóle ist 
nicją na świecie. 

Grzybowski. 

Noakes 1 — wykrzyknął Joyce. 
— (Na miłosierdzie boskie, nie opo­
wiadał" mi takich rzeczy! Jak jabvm 
wyży ł sam w tej przeklętej dziu­
rze! Mieliśmy ciężkie czasy 1 tak 
to ciebie zjadło, ale długi wypoczy­
nek znów cię postawi na nogi. 

— Chłopcze, mnie niedaleko do 
dłuższego wypoczynku. A!e co t a m ! 
nie trapię się. Przynajmniej uwol­
nię cię od siebie. Co po mnie na 
świecie? Zawalam niepotrzebnie !kat 
na ziemi i tyle. Zawsze byłem do 
niczego. Przez całe życic przelewa­
łem wode przez sito. 

Zaniósł s i ę kaszlem. Joyce pod­
trzymał go i ułożył ostrożnie na 
posłaniu. 

— Mam dla ciebie robotę — 
rzekł. — Przysłali mi dużo papieru 
i wielką bultlę atramentu. Tu.tro m o 
żesz zacząć przepisywać jrękopis. 

— A, tfo mhgę robić \ — odpo­
wiedzi? ł Noakes. 

— Teraz śpij. Jeżeli chcesz , będę 
przv tobie s ;edział — rzekł Toyce. 

Przestawił lampkę na półeczkę 
nad «rłowa chorego i u c n d ł obok 
z pękiem p-azet. Noakes, k tóry już 
usypiał, odezwał sie nagle, nie od-
wracaiac g ł o w y : 

— Tovce. 
— Słuchani. 
— Przyrzeknij mi coś. 
— Bardzo chętnie. 

— W ł ó ż Imi list od ttfei Ho STOPU. 
— Czy tak ci, r zależy na tern 

p r z \ T z e c z e n i u ? 

- a t a k . ^ 

— N o . t o ̂ przyrzekam — rzekł 
ustępliwie Tovce, nie chcąc Isie z 
nim sprzeczać. — ' Ale teraz już z 
Ł.oba nie rozmawiam. 

W kilka minut (później Toyce p o ' 
znał po oddechu, że chory spi. J 
Upuśc iwszy gazety, wsparł łokcie 
na kolanach i porhvlił się nad tle ; ą-
cem ogniskiem. ^Noakes mówił praw 
dę. Nie zaiwsiło się na to, żeby miał 
wyzdrowieć. On. Toyce. zostanie 

ły brat Mirom, starszy o rok od niej przezię 
bił się. Matka zaparzyli mu herbatę, a 
gdy ją wypił, umarł w n « y 

wśród strasznych męczarni. 
Lydja zrozumiała w ó w c " * . że brat jej 

został przez matkę otruty. Gdy zjawił sie 
lekarz, ażeby zbadać przyczynę śmierci Ly 
dja chciała mu wyjawić wszystko ,lecz 
matka zagroziła jej, że ją udusi, jeśli d w a 
ży się pisnąć choćby jedno słówko. 

Wasyli Opresco nie był w tvm czasie 
obecny w domu. Kiedy wrócił, oświadczył 
jej matce: ..Sprzątnęłaś ^o, to postaraj się 
teraz sprzątnąć również ją". Lydja zaczęła 
wówczas nłakać przeraźliwie, gdyż matka 
kiwnęła głową 

na znak zgody. 
Kiedy Lydja nie przestała wyć z rozpaczy 
matka i jej kochanek z'j'li ją do krwi I zam 
knęll w piwnicy. Nazajutrz wywieźli ją do 
domu dla obłąkanych w Lugos. Kapróżno 
starała się wytłumaczyć strażnikom i leka 
rzom, że jest zdrowa I że matka chce ją 
zamordować. Uważano to za jej halucyna­
cje. Dopiero po półtora roku, wskutek In­
terwenci krewnych jej ojca, wypuszczono 
ją z zakładu i umieszczono u jej stryja. 
Tam było jej dobrze, ale gdy stryj umarł 
niebawem, musiała wrócić do swej matki. 

Znowu zaczęło się dla niej strarzne ży­
cie. Dowiedziała się przedewszystktem, żc 
matka jej popełniła w czasie lej nieobecno 
ścl 

nową zbrodnię. 
Udusiła noworodka, którego urodziła. Bała 
się jednak zdradzić komukolwiek Br ta 
jemnkę, a-ieby matka nie z e r - ' i e ł a jej 
znów w zakładzie dla obłąkanych. Pewne­
go dnia, gdy matki nie było w domu, 
Opresco stał się dla mej bardzo czuły i za 

proponował jej, że wypędzi matkę, jeśli Ly­
dja zgodzi się go poślubić. 

LvJjo opowiedziała o wszystk !"*n swo- . 
jej matce, która pos tanowią pozbyć się jej 
za wszelką cenę z domu. Zaczęła wówczas 
namawiać Lidję, ażeby została kochanką 
Christei, gdyż inaczej umrze z głodu. 
Zrozpaczona dziewczynka uciekła wówczas 
z demu i chciała popełnić samobójstwo, 
rzuciwszy się do rzeki. 

żandarmi nie wierzyli początkowo hi-
storji, opowiedzianej przez małą Lydję, 
lecz gdy aresztowali wkrótce, matka i jej 
kochanek Wasyli Opresco, przyznali s2c do 
wszystkich zbrod" ; . stwierdzono prawdzi­
wość strasznej spowiedzi dz'ewczynki. A-
resztowanych musiano odstaw'ć do wlezie 
nia pod osłoną całego oddziału żandarmerji 
gdyż oburzona ludność chciała zlircrować 
wyrodną matkę i jej potwornego kochan­
ka . 

znów sam. O ! ciężki losie! Nędzarz , 
dogorywający! na dziadowskięm le­
gowisku, był Idłań n i ewymowną po ­
ciechą. Bez jego iście kobiecej t r o s ­
kliwości, byłby umarł przed półro 
kiem ma febrę na złotodajnem po 
iu w Arato . Bez ostoi, jaką miał w 
jego niezachwianej wierze w prze­
znaczenie, byłby stracił wiarę w 
siebie. Bez 'oparcia w jesro niezłom­
nej cnocie, byłby zeszedł na psy. 
Myśl, |że miał g o stracić, ściskała 
mu serce wielkim bólem. 

I on szwankował na zdrowiu. 
Klimat i ciężka praca, do której nic 
b y ł s tworzony , dawały m u się ostro 
w e znaki. Tęsknił d o domu. do cywl 
Hzacji, 'do postradanego dobra du­
c h o w e g o : honoru. Lisit ' Iwonny . 
przepełniony szczegółami codzienne 
g o kulturalnego życia, ożywił i a k b y 
przyćmione pragnienia. Zaczął ma­
rzyć o ' n i e i . o ostatnicm z nią widzę 
niu, o s ł o d k i m głosiku, śpiewającym 
serenadę Gounoda. 

Trudno było wyobrazić ją sobie 
w roli lżony Kwerarda, którego z a 
dnł swej światowej (świętości Toyc;1 

uważał wzgardliwie iza c iasnego z a 
rozumialca, a teraz *lekat się iako 
wzgard l iwego dobroczyńcy. Dz iw­
nie się nie dobrała t a para. chociaż, są 
dząc 7 listów. Iwonna wydawała się 
szczęśliwa i .taka sama iak zawsze . 

N a dworze z a w o d z i ł a wichura. 
Izbą świstały z i m n e p o H m u c h v 
Toyce wstał , d r ż ą c ; wziął z k ą ' a kil­
ka worków, k l ó r e m i przvlcrył 'śp ;ą-
c e g o ; r a z j e s z c z e odczvtał s m u t n i e 
list od I w o n n y ; w r e s z c i e w s z e d ł na 
strych, trdzio 'miał legowisko z wor 
ków 'i s i e n n i k a . 1 

D a N z v elan n o u r e i r i 

który ukaże sie w niedziele rano. 
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A R T R E T Y K 
<nei* cię a tac inwalidą 

bo dolegliwości arlretyczno - reumatyczne/ 
powodują bóle, zniekształcają stawy, utrud­
niają rucfly i powodują stopniowo utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła magistra Wolskiego „Reumosa", 
zawierające rzadką roślinę chińską Schin -
Sc hen, usuwała kwas moczowy, łagodzą 
cierpienia artretyczne, reumatyczne i bóle 
ischiasu. 
Z i o ł a aa m a k . oebr. 

„REUMOSA-
,<t« nabycia w ap tekach l d ro»«r ja :h ( a k r a d a e t a p t e c i o y c b j 
W y t w ó r n i a M a f l * t « r E . W o ł a l i . W a r i s a a a . Z la ta H a k i 

t C H o Nr. 32 

11 
Z y u t Warszawy w kitli Kitiszadl 

Obywatelka niemiecka. Uenruda 
Wcile. wystąpiła do Sadu Okręgowego 
w Warszawie z powództwem przeciw­
ko masie #padkowei d o L o . hr. Jerzym 
Potulickim. P . Wclie uzasadnia swoje 
powództwo tem. że zmarły w 1913 ro­
ku zaraził Ja w Berlinie ciężka choro­
ba. Powódka domaga się lOi.OOO zło­
tych za utratę możności zamażpdjścla i 
zarobkowania, a 10.000 złotych za stra­
ty moralne. Sad Okresowy powołał 
trzech biegłych lekarzy dla zbadani?. 
stanu zdrowia Gertrudy Welle. • * * 

1 lutego w dziale ruchu kołowego 
wydziału przemysłowego zarządu miej­
skiego rozpocznie sle zaopatrywanie 
tragarzy w pozwolenia na wykonywa­
nie ich zawodu na rok 1935. podług spe 
cjalnie opracowanego planu. Codziennie 
będzie załatwiam/oh 200 tragarzy po­
dług kolejnej numerach znrków reiostra 
cyjnvch z roku 1934- Rejestracja traga­
rzy trwać będzie do U lutego; 15 lute* 
go' załatwione beda analogiczne czyn­
ności w stosunku do wszystkich posłań 
ców. Przy zgłaszaniu sie po pozwole­
nie na rok 1935 trzeba będzie składać 
pozwolenia z rojju z. 

W związku z wydartym przez staro­
stwo grodzkie śródmiejsko-warszaw­
skie zakazem transmitowania na śliz­
gawkach przez głośniki piosenek kaba­
retowych, policja otrzvmała zarządze­
nie dopilnowania przestrzegania tego za 
kajan Chodzi tu głównie o produkcie nie 
odpowiednie dla młodzieży. Pozatem 

zarządzono dopilnowanie. abv transmi­
towana na śllzgawkadh przez głośniki 
muzyka nie zakłócała spokołu miesz­
kańcom sąsiednich posesvl i abv trans­
misje odbywały sie w tym celu w to­
nie nieco przyciszonym. 

W grwtnta roku z. z usług blnra zfc-
aeń telefonicznych korzystało 911 abo­
nentów. Wv*padkow budzenia biuro za­
łatwiło 1.453. Bvh tacy abonenci, któ­
rzy żądali. hv ich budzono codziennie. 

N I E U D A N A U C I E C Z K A W1Ę2NIA. 
W wiezienia święaokrzyskiem wykryto, 

że, korzystając z chwilowej nieobecności do­
zorcy, kfóyy w myśl instrukcji winien był co 
kilka stinut zagląsdać do poszczególnych cel, 
jeden z więźniów zdołał przepiłować kraty. 

Zaledwie kilka; godzin dzieliło go od u-
pragmonej wolnośka, ale wszelkie obliczenia, 
niestety, zawiocły, więzień nie przewidział 
bowiem, ze nieobecnego dozorcę zastąpi kto 
inny, me słyszał również kroków zastępcy, 
który nosi obuwać aa elastycznej podeszwie 
i obcasie ze skóry gumowej Berson-Okma. 

( W r j 

Po Czytelników „Ecfca" 
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W y w i a d o w c a - t o j a ! n 

W CICHEJ KAWIARENCE. 
Trzeba przyznać, że ludzkość Jest pomy 

słowa. Nietyiko dlatego, że wymyśliła ga­
zy trujące i świadome macierzyństwo, ale 
ł z Innych bardziej Interesujących przyczyn 
W Paryżu np. powstał „salon wymiany" 
Poprostu kilkudziesięciu głodujących arty-
stów-malarzy nie mających zaco zaspokoić 
najniezbędnlejszych potrzeb ogłosiło, że da 
Ją chętn<e swoje obrazy wzamian za nowe 
buty, sztuczne zęby, transport kiełbasy i tp 

Ten pomysł bardzo ml się podoba i n-
ważam, że również w Polsce należałoby 
utworzyć taki „salon wymiany" Naturalnie 
nie trzeba ograniczać się tylko do mi la . 
rzy. I tnne dziedziny powirmy mleć ułat­
wione życie, chociażby dziennikarze, za 
zefirową koszulę reporter kryminalny na­
pisałby ładną wzmiankę o przejechaniu 
konkurenta przez wóz ciężarowy, Inny zno 
wu napisze wierszyk za setkę papierosów, 
ów nowelkę wzamian za nowy kapelusz. 
Można dopuścić do wystawy wymiennej 
także 1 łeiarzy. Młody ubogi chirurg ogło­
si naprzykład, że za miesięczny abona. 
ment na obiady chętnie i wettofo wytnie śle 
pą kiszkę, ginekolog zrobi dyskretny zabieg 
za Jedne kilka par kaJcson, Internista będzie 
codziennie badał płuca t serce k«b!ede> 
która ma na zbyciu biurko czy łóżko. 

Interesująco przedstawiałby się udział 
urzędników pańs twowvh w takim salonie. 
Referent skarbowy napisze płęftrry wzór 
łagodnego wymiaru podfltkou^tfo za trzy 
pary całych skarpetek, Inny znowu, żeby 
kupcowi zrobić przyjemność, będzie mu na 
wystawie powtarzał przez dwie godziny 
wkółko: pan Jest zupełnie zwolniony z 
wszelkich podatków, pan Jest zupełnie zwol 
nlony ze wszelkich podatków, pan Jest za 
pełnie... I tak bez przerwy za, dajmy na to 
nowe spodnie bez l a t 

2ycte mogłoby sle stać Interesujące, na 
leży tylko brać z ~a granicy dobre wzory. 
Ten salon wymiany bardzo mi przypadł do 
fusru I czuję, że cos podobnego zrobimy. 
Wyobraźcie sobie państwo akuszerkę, któ 
ra na mlelscu udzielać będzie pomocy za 

P o l a k u Kxl>rv<f t * y r o b o w ( J a m o w y c h 

L l v Git t* w a t y w /« L _ 
i i i t j l e n f l z e >. n i t i l e i JH / . yuu 

trzy nocne koszule? Albo młodą urzędnlcz 
kę, która za parę Jedwabnych pończoch 
powtórzy swoje urzędowanie w biurze, 
czyli pokaże, jak się um.zga do szefa? 

Salon wymiany — oto piękna wizja 
przyszłości. Zginą pieniądze f zapanuje 
wszechwładnie metoda wymiany usług. Bę 
dę wchodził do sklepu po trzy metry kam 
garnu 1 zamiast zapłacić 90 złotych, napi­
szę właścicielowi na poczekaniu dwie-trzy 
krateczkl. 

Tak. Ale to jest zbyt piękne, aby mo­
gło być prawdziwe. D'.atego wróćmy lepiej 
do rzeczywistości, która wprawdzie smut­
na Jest, I droga, ale realna, Jak koniecz­
ność dopłaty do pensji na pierwszego. 

WYWIADOWCA. 
Rozumiem doskonale Tadeusza Kaliń­

skiego. Chłopak był od dłuższego c z p s u 

bez posady, a chciał żyć. Zresztą, gdy 
przekonał s<ę, że praca jest rzeczą trudną 
do zdobycia postanowił żyć bez pracy, 
również nie robił właściwie nic złego. Po . 
prostu chciał ludzi uczyć moralności i so­
lidnego życia. 

Kaliński starał się mianowicie o posa­
dę wywiadowcy w poTcj! łódzkiej. Stara­
nia wprawdzie spełzły na niczem ale K a ­
liński tem się nie przejmował i postępował 
tak. Jakby wymarzoną posadę otrzymał. 
Wmówił w siebie, że Jest wywiadowcą po 
KcjL W i n n y c h również usiłował to w m ó . 
wić, ale — niestety — bez skutku. 

Zdarzyło się że Kaliński zalazł do cukie 
renki Strzałkowskiego przy ulicy Napiórko 
w s k l e g o . W cuklerence spostrzegł Tadzio 
Icka GoWiberga który na forsę grał w bi­
lard. Tadzio był o b u r z o n y : Jak t o : Hazard 
w ptrbllczmrm lokalu? Postanowił fnterwen 
jować. Z b l i ż y ł się d o Ooldberga, trącił go 
w prawe ramię, zrobił groźny wyraz twa­
rzy i oznajmił z godnością: 

— W imieniu prawa aresztuję pana. 
— Spowodn? i 
— Spowodu uprawiania gry hazardo­

wej w lokalu publicznym. Proszę za mną. 
Ale k u ś nie był znowu taki głupi i za 

żądał od Tadzia wyieghymowanSa się. 
Słowem chłopak wpadł, posłano po polłcle 
tym razem prawdziwą I — Sąd Orcrtzkl 
skazał Tadeusza Kalińskiego na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem wykonania wyroku 
na dwa lata. 

Jerzy Krzeckl. 

KRÓL WYGRANYC 
1 . 0 0 0 . 0 0 0 

na Nr. 72.450 

padł u 

Tam pad ł również p ie rwszy w d r e j ach loterji M I L J O N na Nr. 61.415 

Pozatem sze reg wielkich wygranych p o zł. 2 0 0 . 0 0 0 . — 1 0 0 . 0 0 0 . — i T ó 
na dz ies ią tk i miljonów złotych. 

S p i e s z c i e się z k u p n e m losu d o I-ej k lasy w szczęśliwej kolekturze 

W. KAFTAŁ i S-ka 
Ł Ó D Ź , ol. P i o t r k o w s k a 54-

Konto P. K. O. Nr. 304.761. 

Jak Już po 
fcym o godz. 
*k odbędą sl i 
wviarzy Diet 

Obaj wy mi 
„Eislau 

F występują 
1 0 za- lowcj 

Wszędzie, •] 
Ł wzbudzali n 
""toaml. 

To też nic 
*fcie wystęi 

Do 

R A D I O - K A C I S f * 
DZIs (sobota) , dma 2 lutego. 

RASZYN. 

9 00 Sygnał czasu i pleśń poranna 
• 08 Muzyka z płyt 
9 d 7 Gimnastyka 
9 2 2 D. c. muzyki z płyt 
9 3 0 Dziennik poranny 
9.40 D. c. muzyki z płyt 
9-15 Chwilka pań domu 
9 5 ( 1 Zapowiedz programu 

2000 Nabożcrstwo z Krakowa; natmzeń. 
ItWłc muzyka popularna z płyi 

11.20 Muzyka popularna r. płyt 
11.57 Svgnał czasu 
1 2 J 0 Kanał 
1 2 ' 3 Wiadomości mci• fn l - łgk łne 
i ł j l '5 f r z c K'Ąd teatratn* 

1 2 . 1 5 i 1315 Poranek muzyczny poświecony 
utworom Jana Straussa z Filharmonii war 
szawskiel w wykonaniu orkiestry lllhar-
monicznej pod dyr. J. Ozimlńskfego 

13.C0 „Jezioro Narocz pod śniegiem" — wy­
głosi red. St Dzikowski 

14.00 Muzyka salonowa w wykonaniu orkie­
stry „Syrena - Rekord" 

15.00 „Trzeba zajrzeć w pole" (gawęda) — 
wygł. prof. S i Biedrzycki 

15.15 Muzyka salonowa w wykonaniu orkie­
stry Columbia (płylv) 

1&95 Melodie z op. „oetsża" — Jonesa, w 
wykonaniu orkiestry P. Oodwina (płyty) 

1 5 - 4 5 „Z pokolenia na pokolenie" — wygł. 
red. A. Zachcmskl 

1600 Najnowsze nacrranfa na płvfacli 
1 0 3 0 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

0 D L f l T 3 5 U J / ł : U Ż 2 l £ D Z I I C K f l - P U D E R B E B E S Z O F M A N A 

G R O B Z S O L I . 
Ciężkie worki przygniotły woźnicę. 

Z Wilna donoszą: 
Tragiczny wypadek wydarzył tłę w po­

niedziałek na szosie Wilno — EJszyszki. W 
godzinach wieczornych w czasie gwałtow­
ne] zawieruchy śnieżnej wiózł z WHna do 
Ejszyszek Lejba Blacher wóz soli. 

W pewne] chwili naskutek zawiei, koń 

skręcił z prestej drogi i fura wywróciła się 
do rowu. Ci Tżkle worki z solą przygniot­
ły niesz:zęśłiwego woźnicę. 

Nad ranem udający się do Wilna wło 
ścianie wydobyli spod stosu worków soli, 
zwłoki tragicznie zmarłego Blachera. 

O wypadku powiadomiono policję. 

. . . a b ą d ę s t a ł n a g o . . . 

Kartki tajemniczego zboczeńca. 

dla dzieci starszych p.t. „W Zapusty"— 
M. Dynowskiel 

1 7 0 0 Koncert orkiestry A. Furmańsklego 
17.50 „Odpoczynek matki" (odczyt) — wy­

głosi M. Dobrowolska 
13.00 Przegląd prasy rolniczej krajowej i za­

granicznej — z Wilna 
18 10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Drobiazgi fortepianowe w wykonaniu 

A. Bukina 
1 1845 Reportaż z Krakowa 

1900 Recital z Krakowa 
1{'.20 Odczyt z Wilna 
19 30 Koncert z Wilna 
19.45 Program na dzień następny 
19 50 Międzynarodowe zawody narciarskie 

(transmisja z Partcnkirchen) 
20 20 „Od chatki do chatki — od piosenki 

ŁODZ, lak Raszyn, z wyjątkiem: 
14 00 Muzyka z płyt 
15 00 Feljeton p . t . „Na horyzoncie łódzkim » 

wygł. red. Cz. Oumkowskl 
15-15 L> c. muzyki z płyt 
1 8 0 0 Muzyka z płyt 
18 10 Repertuar teatrów 
22 TO Skrzynka pocztowa Łódzkiej Rodził 

Radjowcj — omówi red. J. Plotrowsk' 
2385—1.00 Koncert życzeń 

NIEDZIELA, dnia 3 lutego. 
RASZYN. 

9 00 Sygnał czasu i pleśń poranna 
9 0 8 Muzyka z płyt 
9 0 7 Gimnastyka 
9 22 Muzyka z płyt 
9.80 Dziennik poranny 
9 4 0 Muzyka z płyt 
9.45 Chwilka pań domu 
O.^O Zanowiedz nrocramu 

10.30 Nabożeństwo z katedry Św. Jana w 
Warszawie 

1 1 . 5 7 Sygnał czasu 
12 0 3 Wiadomości meteorologiczne 
1 2 0 5 Przegląd teatralny 
1 2 . 1 5 , 1 3 1 5 Poranek muzyczny z Filharmo­

nii warszawskiej 
1 4 0 0 Muzyka salonowa z płvt 
1 5 0 0 Pogadanka rolnicza z Wilna 
15.15 „Kanarki śpiewają" (płyty) 
15.25 Przegląd rynków produktów rolnych'r 

wygi. S. Prus-Wiśniewski 
15 .85 Nasze polskie krakowiaki (płyty) 1 
1 5 4 5 „lak gosondarować w dobie obecnej < 

wygi. |. Zdzicrlcki 
10.00 Audycja poświęcona Ignacemu Kra­

sickiemu 
1 6 2 0 Polskie drohne utwory fortepianów' 

w wykonaniu M Wrsklej 
16.45 Opowiadanie dla dzieci p.t. „PrzvgOj 

dv Misia z ogrodu zoologicznego" —"wjr 
głosi A. Żabińska 

17.00 Muzyka do tańci — przygrywa ka* 
pcla ludowa Dzierźanowskierło i Suchoc­
kiego. Przvśoicwki — B. Hinck, wod*i* 
rej — H Ladosz 

17.50 , .0 alKimie „Polska na morzu" — w y 
płosi J. Stenowski 

18.C0 Tcntr Wyobraźni nadaie słuchowisk* 
P t . .,Młod« l."s" ng. sztuki J. A. Hertt*, 

18 4 5 żvcic młodzieży 
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20 „Od chatki do chatki — od piosenki Zvwe niior ziczy j j w ; ; - r 
d" piosenki" - suita chłopska T. Svgle-. 19.00 Muzyka lekka w wvtonnn.ti orkiestry K , , , 1 ; ™ ^ 
tvńsklego w wykonaniu orkiestry P. R. | f - w wykonaniu Slan Nawrota , r > i , l c , I W F » 
pod dyr. T. Svg!etym>klego J ° 4 5 Prnnrram na rMeń następny k J M a m c , . , . 

Z Poznania donoszą i 
Policja poznańska wpadła na trop nie. 

ałychanie tafemniczej sprawy. Ulicą Strze­
lecką przechodził p. A. H. ze swoją stostrą 
14-letnlą Urszulą która znajdowała się w 
towarzystwie koleżanek. 

Na -<"-u ulicy Kopernika i 8trzeiecklej 
rieznany mężczyzna idący za dziewczęta-
arl rzucił im w pewnej chwili pod nogi 

karteczkę pisaną ołówkiem. 
Treść kartki jest sensacyjna, albowiem 

nieznany zwyrodnialec pisze dziewczynkom 
by o pewnej godzinie stawiły słę na trflcy 
Rybakl a on stać będzie w oknie swego 
mieszkania nago. 

Z D R O W I E - T O S K A R B 
n i l . A » r n i?a?i>:vi>:i?A 

• r t r a t y / m l * . 

• - >» a M r . «U)<ujo atc « uaaf .pufa.cyc* C R . J I U O . I C B 

2«- «• — » ka l . r acB p l e r t t a w y c h , k a a i l K k . aaimla 
a a , X — w a lai p i u m a n l a raalerjl. raumaty/ .Dla , 

Vr. I. — w chorobach ż e ł ą d k o w o - k l a i k o w y c h , ŁILTITTTT . . . £5 " 
' * * • * — » e h a f o b a r * MFMWWJEK t PNJ « « d l a t a i o a l a M a a t a " 

M o n TMTĄFU a e r . o w o chorym h a r t a t f c&taaką, , , a j g % 

« - . « . — . b łędn icy I a1*da(tr*!fta*c« • « I M . 
Ł — • aborobacb oarkawyca I p»charao»yeb . . , . , 4X0 , 

I tea — M M c i y i i u t i f i t . . . . . . . . . . IMM 

Da a a b y t l a • e ryg i aahMia . p i k o . a e f a • aajtakaek. 
nycb i tfrof*r|ae6 luS « « y t * * n i 

P 0 l H E «sr Xrak6w-?odgdffze skryu..a,.«ym 

List ohydnego zwyrodnialca ma niewąt 
pliwie na celu zwabianie naiwnych dziew, 
cząt, przyczem obiecuje on dziewczętom 
od 13 do 15 lat słodycze. List swój z wyr o 
dnlaiec kończy wezwaniem by bezwzględ 
nie nikomu o Uście tym nie mówiły. 

Spodziewać się należy, że policja nieba 
w era wyjaśni t a jemnie Ketu ohydnego 
zwyrodnialca. 

i n r o Felieton aktualny 
2 0 0 0 Koncert o r k i » s t r v svmfoiIr--np| p. 

n^d <IW. |. Oz'mińskiego z udziałem 1*. 

IlUSTROWUNY KALENDARZ 
„ E C H A " 

n a r o k 1 9 3 5 
Wydanie własne. 

B o g a c t w , wiadomości z* w s z y s t ­
kich ajsieds • ł y e i . W . e l . swlt , 

*ł>ch porad p i a k t y c s ^ y c k 
Barwna Ouatruc.o. 

pod dyr. 
21.05 Dziennik wieczorny 
21.15 Jak pracujemy w Polsce? 
2 1 2 0 Koncert popularny w wykonaniu o r - , 

kiestry P. R. pod dyr. O. Straszyńskiego' K^wnisk i^o (skrzvrve) 
22.05 ,,1'stawa biblioteczna" —. wygł. J. Ka- - n A*< D^'ennik w'eczornv 

den - Bandrowski por:' M c prantiemv w PoI< 
23 20 Koncert reklamowy 
22 3 5 Zbiorowe wiadomości sportowe ze 

wszvstkicli rozgłośni P. R. 
2 2 5 0 Muzyka taneczna z cłyt 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotnicze! 
23 05 ..Loża Szyderców" 
23 35 Muzyka taneczna z płyt 
24.00—1.00 Muzyka taneczna z restauracji 

„Gastronomja" 

W . ŁA 
a Piotr ko « 
k **ateby i : . . . , 

to. 

Zaburzenia żołądkowe I kiszkowe podle­
gają zanikowi przez stosowanie codziennie 
jednej szklanki naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Jozefa". Pytajcie się lekarzy. 

Polsce? 
*?1 OP wesołe! lwowskie! fali 
2 ! f.O Mied"'naror'owe sawody narciarski* 

(frf»nsmlsł.i z Partenklrchen) 
'7°0O "oncer^ reklamowy 
2 2 1 5 S k r 7 v n f c * orwfzfnnra techniczna — "* 

mr)w| red. W. Fronk ;e! . H 

22 30 Wl"do"»o^ci sportowe ze wszystkic n 

rozfłośni P. R. 
22.^5 Muzyka taneczna z kawiarni ..OastrC-' 

nomia" 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dln k c 

munłkaffl Intnfczeł 
2 8 . 0 5 - ° ^ 8 0 D. r muzyki t a n e r m o ' 

IADŻ, lak Raszvn." z wyjątkiem: 
M Of ) po'skie tańce (r>łvtv i 
TRIK Polski** nieśni ( n M y ) 
1 5 4 5 Skrzynka strzelecka okręgu łódzkie? 0 

a , U S Z U , 

V°trkow»l 

Kalendarz „Echa" jako m f ł . towarzysz 
na długie Wieczory zimowe pow nien 

LOTLSII się w każdym domu, 
tein bardziej te 

Cena egzemo!, wynas tylko 70 gr-
I Do oabyela w admfolatraejl 

oraa w kioskach i u aprzetlawed v gaiet. 

R A T U J C I E Z D R O W I E 1 
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 

ZIOŁA Z GÓR H A R C U D r a L A U E R A j 
• O dobrym środkiem dla u r e g u l o w a n i a z o l q d k a , u s u w a j * 
o b s t r u k c j ę , f q ł a g o d n y m n a t u r a l n y m i r o d k i e m p r z e c z y s z c z a -
rfleym. o i u w a f o s u b s t a n c j a g n i l n e , z a f r u w a i q c e o r g a n i z m , 

ZIOŁA Z GOR H A R C U Ora L A U E R A 
t t o i o w a n . r ó w n i e ż p r z y c i e r p i e n i a c h w c i f r o b y , n e r e k , k a m i e n i 

, iólciov/ych 1 h e m o i o i d o c h t q c h ę t n i e p r z y j m o w a n e p r z e z c h o r y c h ) . 

V 
chorób 

CQUTTA 8-
V.muje od l 

w niedziel 

http://uaaf.pufa.cyc*


S P O R T . 

JAZDA NA SZCZUDŁACH 
w Helenowie, Jak Juz pclawaliśmy, w dniu dzłsiej. 

^ym o godz. 18.30 na lodowtokti w Heleno 
•» odbędą się popisy znanych wiedeńskich 
•rtwlarzy Dietla I Lenga. 

Obaj wymienieni są członkami wieden­
k o „Eislauf — Verein", od dwóch lat 
N występują na torach lodowych Już jfl-
• tt< łowcy. 
, Wszędzie, gdzie do lej pory występowa 
P Wzbudzali niekłamany podziw swemi pro 
pciami. 
, To też " k dziwnego, że i w naszem 
•kście występ wiedeńczyków wzbudził 

kolosalne zainteresowanie. 
Program obu łyżwiarzy jest niezwykle 

urozmaicony 1 bardzo bogaty. Tańce wic* 
deńskie w charakterystycznych kostjumach, 
tance hiszpańskie, skoki przez przeszkody, 
Jazda na szczudłach oto zasadnicze numery 
przebogatego programu. 

Zwolennicy sportu łyżwiarskiego będą 
mieli okazję obejrzenia rzeczywiście wyso­
kiej klasy popisów łyżwiarzy - akrobatów 

Niezależnie od wymienionych popisów 
czynna będzie również ślizgawka w Hele-
nowie. 

jo czego dąży ruch przeciwalkoholowy? 

Vin\? n i c z i i a J ° n i 0 Ś c i d 4 i e ń r " c h " prze- I ł przynaglania do picia napojów alkoholo-
- l n V 0 h 0 , 0 W C g O W P o l S c e P r a 8 n i e m y c z y-1 w y c h owo główne, chociaż naogół nicdoce-

b i k o w zapoznać z istotą i celami ruchu, nianc źródło, które dostarcza społeczeństwu 
fego centrala mieści się w Poznaniu. I coraz nowe zastępy niewolników nałogu. 
Otóż celem tego ruchu nie była i nic jest | Przyznać trzeba, U gJyby ruch przeciwal-

P t e c 

W lis 

"ajniniej przymusowa prohibicja, a raczej 
'•adoma i 
dobrowolna trzeźwość narodu naszego. 
Mczcgólnobci zaś dąży ruch przcciwalko-

•lowy | ( U trojakiej .reformie, zmierzającej do 
J"ilccia przyczyn alkoholizmu nowoczesnc-
M>o głównych przyczyn zalicza się nasam 
r*°d pobłażliwość opinjl publicznej i łat­

we poglądy o rzekomej potrzebie 1 po-
""znoścl napojów alkoholowych. Chcąc 

unąć, bojownicy o trzeźwość narodu 
x cwią słowem i drukiem prawdę o alkoho-
'"Partą o wyniki nauki nowoczesnej, któ-
'Przemawlają dziś nlctylko przeciw upaja-

"ę, ale także przeciw umiarkowanemu 
"aniu napojów alkoholowych, ponieważ 

częste ich używanie popada wielu ro-
6 w w chroniczny alkoholizm, wyrządza-

poważne spustoszenie szczególnie w 
złnle życia duchowego ł moralnego. — 
W reformy poglądów ruch przecłwalko-
v y zmierza do reformy pijackich zwy-

towarzysklch, uważając słusznie w 
nieszczęsnych zwyczajach częstowania 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
* c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z -
^ n \ c h i s k ó r n y c h 

, ^ n d r a 5 C l a 2 . t e l . 132-28. 
W i j e od 9 — 11 i od 6 — 8 wiees . 

koholowy przy poparciu społeczeństwa oraz 
przy pomocy obecnego kryzysu zdołał raz na 
zawsze wyrugować z domów naszych te zgu 
bne zwyczaje wzajemnego zachęcania do pi­
cia napojów odurzających, że wówczas kwe-
stja alkoholizmu byłaby w znacznej części 
rozwiązana. Trzecia reforma, do której zniie 
rza ruch przeciwalkoholowy, to reforma lo-
kati publicznych i to w tym kierunku, aby 
wykluczyć interes kapitału prywatnego w 
wyszynku i sprzedaży napojów alkoholo­
wych tudzież w zachęcaniu do picia, a na­
wet w świadomcm dalszcm rozpajaitlu osób 
|uż nietrzeźwych. P'-?cz jasna, że liczne i nę­
cące tokalc z wys-.ynklcm bywają niestety 
bardzo często pośrednią przyczyną 

wiciu tragedyj życiowych 
tt ludzi skądinąd wartościowych i utalento­
wanych, że na zyskach •/. tego procederu cią­
ży dużo łez lysięcy żon, matek i dzieci, że 
tam należy szukać przyczyn licznych defrau-
dacyj grosza publicznego, zdrad małżeńskich 
nieszczęśliwych wypadków i zbrodni różno 
rakich. Źyczyćby należało, aby ruch przeciw 
alkoholowy znalazł jaknajwięcej kupców 
rzutkich, lecz ideowych, którzyby otwierali 
gospody bezalkoholowe i potrafili skutecz 
nie konkurować z lokalami z wyszynkiem, 
niemniej także, aby społeczeństwo świado­
mie I celowo dawało pierwszeństwo istnie 
jącym już bezalkoholowym cukierniom i ka 
wiarniom. 

ffCH O 

Nagrodzone praca. 
Komitet Kasy im. Mianowskiego przyznał 

następujące nagrody; 
2000 zł. z funduszu im. Jakóba Natanso-

na, członka - założyciela Kasy im. Mianow­
skiego, za najlepszą pracę z dziedziny nauk 
humanistycznych w języku polskim, ogłoszo­
ną w ciągu ćzterolecia 1929—1932 prof. 
drowi Tadeuszowi Since za pracę p.t. „Lite­
ratura grecka", Kraków, 1931/32. 

2000 zł. z tegoż funduszu za najlepszą 
pr.icę /. dziedziny nauk matematyczno-przy­
rodniczych w tym samym okresie w Języku 
polskim ogłoszoną prof. Józefowi Pacżóskk-
mu za pracę p.t. „Lasv Białowieży", Poz­
nań, 1930. 

• 400 A. t funduszu im. Wojciecha Sawic­
kiego za najlepszą oracę z dziedziny nauk 
humanistycznych w jeżyku polskim ogłoszo­
ną w okresie 1929—1932 Helenie Radom­
skiej - Strzemecklci za pracę p.t. „Monogra­
fia testu definicji", \ V a r s 2 a w a — L w ó w , 1931. 

400 zł. z tegoż funduszu za najlepsza pra­
cę z dziedziny nauk matematyczno - przy­
rodniczych w języku polskim w tym samym 
okresie ogłoszoną prof. drow( Lucjanowi 
Grabowskiemu za pracę p.t. „O konwergen­
cji południkowej w odwzorowaniu Russilhe-
owskicm elipsoidy", Lwów, 1929. 

po 450 zł. z funduszu im. Zenona Pilec­
kiego za najlepsze prace w latach 1930— 
1933 drukiem ogłoszone t dziedziny historii 
narodu polskiego i literatury: 

prof. drowi Janowi Stanisławowi Bystro-
niowi za pracę p.t. „Dzieje obyczajowe w 
dawnej Polsce , Warszawa, 1932; 

drowi Wacławowi Borowemu za pracę 
p.t. „Kamienne rękawiczki" (Studja o |, Ko­
chanowskim), Warszawa, 1980—1932; 

Stanisławowi Adamczewskiemu za pracę 
p.t. „Serce nienasycone" (Rzecz o Żerom­
skim), Warszawa, 1929; 

drowi Władysławowi Tomkiewiczowi za 
pracę p.t. „Jeremi Wiśniowiecki", Warszawa, 
1933. 

900 zł. z funduszu Konstantego Rudzkie­
go za najlepszą pracę z zakresu nauk histo­
rycznych ogłoszoną drukiem w języku pot-
skim w okresie ćzterolecia 1980—1933 drowi 
Luwikowi Kolankowsklcmu za pracę p. t. 
.Dzieje W. Księstwa Litewskiego za lagiel-
onów", Warszawa, 1980. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz burakowy z uszkami. Zrazy z 
kaszą, ogórek, budyń czekoladowy. 

Sir. 5 

D r . Z Y G K U K r 

H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k a tel. 143-63 
przy jmuje 04 S—II l tit «—9 wl***.. t r n l e d r l e t . I ł t t i e t t 

od U - 1 p a po łudn iu . 

Dr m e d 

J L B E R M A N 
^**C)nll«tu chorób wenerycznych 
i •kornych • Seksua lnych 

f ^ f l i e i n i a n a 1 5 . t e l . 149-07 
Pr%y|mu!e od s - n I od 4—8 wlecz, 

* niedziela i swiela od 9 — 1 p.p. 

U. 
D r . m e d . 

K L A C Z K O W A 
l o t n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

>im. o d * , o d 10—12 I od 5—S p e po l 
ww Doktor 

W . ŁAGUNOWSKI 
Piotrkowska 70, te l . 181-8S. 

••• .oby *l<ór«, « « M r y « M » MTTFMRULATM* 
* n iemocy p łc iowej . O i W n e t R r * « t r e n o - l « r B K z y 

E uj« oil m o — 10 r . I do z i po ł I od» d o S I pot w l e e t 
i ł w l ę t i od 10—1. O d d z i e l n a pocMfcalnl* d l i pad 

Ola n i e z a m o ż n y c h eony l e c z n i c o m . 

I . D r . M e d . 

*. K L A C Z K O 
u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

V»trkow»ka 99, telef. 213-66. 
« \ * y luuje Vi — 2 o d * - • p o p o ł . 

e n y l e c z n i c o w e , 

L E C Z N I C A 

C H O R Ó B O C Z U 
ze s ta lami t o t k a m i 

DO*. TOK A 

D O N C H I N A 
P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Ic ehorycn trymaz8)<ieyrt przeby-
zutey (ope rac j e e t o a takie p rzy 

lżących, i — 1 I od 4 — 7 I pól. 

J e d n i a Wenerologlczna 
o b 

2 , 

klanie " w i w * " . 
<| cnorób wenerycznych i skórnych 

*lt>na 2 , P i o t r k o w s k a 4 7 
•J. ,;o 'j „, telef. 180-33 
^ ' • n u / w ^ ' P- f- O s i s e l « koM**f 

"l« kobtete-lelcari od Ł'od*. II—I l 3—4 pp-
p o r a d a 3 z ł . 

E L L E R 
chorób skórnych, wenerycznych 

i inoczopłciowych. 
U q U T T A 8, tel. 179-89 
^imujc od 8—11 r. i od 4—8 wiecz. 

W niedziele i święta 11—2 pp . 

Doktór WOŁKOWYSKI 
przeprowadził ii*, ss UL 

C e g i e l n i a n ą 1 1 , U l . 2 3 8 - 0 2 . 

Choroby weneryczne, moezoplciows i .korne 
P r z y j m u j , od g o d z , T—\7, a d 4—0, W • I t d t l ł U 

I ł w l e U od » — V 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 I od 4—8 w. 

u l . A n d r z e j a 4, te lef . 228-92 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, woaoryrae* i mscMplciow* 

P o w r ó c i ł 
CEGIELN1ANA 7. TeL 141-32. 
Przyjmuje od sodz. «—10, 12—2. 3 - 4 wlee* 

W niedziele I «*i«ta od • do 11 rano. 

D r . m a d . 

R E I C H E R 
Specja l i s ta chorób skórnych, 

ryc inych 1 seksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 & , tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 r s s o 1 o d 6 - 8 w l e e z . 
w niedziele i striet* o d 0—1 popol. 

wena-

Dr. med. M. FELDMAN 
a k u s s e r « g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę a a al. 

K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41) 
Telefon 155-77. 

D r . m e d . 

L E W I T T E R 
a k u s s e r - e / iueko log 

przyjmuje ul. S I E N K I E W I C Z A 6 
od 6 — S wlecz 

i ul. R Z G O W S K A 157 (Chojny) 
a d 4 - i i p - p . teł. 187-25. 

Dr . med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , fr. II p i ę t r o 

teł. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i & - 9 , 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 

•• - , i * I I 

Dr. Med. Niewiaźski 
ul. Andrzeja 5, front taze piętro, tel . 159-40 
Specja l i s ta chorób akórnycn, w e n e r y e s 
nyeh I m o c s e p l c i o w y c h . (Porady •eUnustne) 

( 'rzyimuje ad S do 11 » ad 5 da 9 pp . 
W n iedz ie le i s w i e t * od 9—1 pp. 
Dla pen oddzie lna poczeka ln ia . 

iest okrosq nabyłegOprzez Was l o su lołe* i 
ryjnego. Majqc laki los ze stemplem kc-1 
lektury A. Wolańskiej możecie spokoj­
nie oczekiwać dnia ciqgnienia. Szczę­
ście które obdarza grajqcych w naszej 
kolekturze nie ominie Was również, 
Ciqgnienie I-ej k l a s y rozpoczyna się 
dnia 19 lułego r. b . 

z w i ą z a n a ZE SZCZĘŚCIEM 
m K O U K T U F L F L 

JlUWl! IH ! 
C e n ł r a U : W a r « a w a , N o w y S w i a f 1 9 . Konło P K O . 7 1 9 2 
Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e z a ł a t w i a m y o d w r o t n ą p o c z t ą 

C a n a : cały los zł. 4 0 , 1/4 zł. 10 . 

Dr. W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 32 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03-
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

Przyjmuje kobiety I dzieci od godz. 1 do 
1 od 7 do 8 wlew. 

D r . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 r m o I od 3 do 8 wieczór. 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

PIOTRKOWSKA 56. Tel. 148-62 
l - r i y j m u ) . codz i enn i* o d f t - l J r o s o 1—4 pp . od 7—• w l e c i 

e n i e d z i e l e I »* i< ta od » - ł w pol. 

Doktór 

Ho R O Z A N E R 
NARUTOWCZA 9, 11 piętro. Tel. 128-98 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe i skórne 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i E>—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

ul Zgierskiej 17 . 

MECHAI NIE ZABRAKNIE 
ŻADNEGO MARYNARZA . REZERWISTY! 

Koledzy! — piętnaście lat mija od pa­
miętnej chwili, kiedy to złączeni jednym ce­
lem, jednem braterskieni uczuciem, zajmo­
waliśmy Pomorze, zdobywając Ojczyźnie 
wolny dostęp dó morza ' 

Piętnaście lat mija od chwili, w której w 
zaraniu powstawania Ojczyzny naszej, two­
rzyliśmy pierwsze szeregi marynarki wojen­
nej! 

Tak jak przed piętnastu laty złączeni w 
szeregach zwycięskiej armji jednym celem, 
jednym trudem i koleżeńskiem uczuciem bra­
terstwa w walkach o ttłejjodtegtoić Ojczy­
zny, o wolny dla niej dostęp do morza, tak 
teraz złączeni węzłem minionej przeszłości, 
węzłem odradzających «ic wspomnieli, spo­
tkamy się w zwartych szeregach Związku 
Marynarzy Rezerwy, w wielUa manifesta­
cyjnym obchodzie naszego święta, w dniu 
10 liftegn. 

Obowiązkiem każdego marynarza - re­
zerwisty, zamieszkałego w Łodzi, jest zde-
klarowarrlc' sie w Związku Marynarzy .Rezer­
wy okręgu iódzkiago (Andrzeja .34) oraz 
czynny udział w tiroczystem Święcie mary­
narki wojennej' 

Niechttj pod znakiem biało - czerwonej 
z orłem bandery nic zabraknie żadnego ma­
rynarza - rezerwisty! 

„PIOTRUŚ" — W KINIE „PALĄCE". 
Pranciszka Gaal zdobyła sobie u nas nie­

zrównaną popularność filmem p.t. ..Csibi". 
Kaida jej gierka jest pyszna i naturalna, u-
śmiech, wdzięk i czar — nie mają sobie rów­
nego. 

„Piotruś" — to kreacja, iakgdyby dla 
niej umyślnie wymarzona. W spodniach, ja­
ko urwis, sprzedający gazety, a potem ob­
sługujący stację benzynową, i następnie we 
fraku na balu — czuje się Franciszka Gaal 
doskonale. Nie zapomina jednak o tern, że 
jest... kobietą. Przypomina jej o tern miłość 
do młodego lekarza, niezbyt wziętego, ale 
zato 

bardzo przystojnego. 
Film jest nawskroś wesoły, pełen niefra­

sobliwego humoru i dowcipu, niepozbawio-
ny jednak w kilku momentach dramatycznych 
koniecznej „łezki". Historja przebrania się 
dziewczyny na chłopca, motywy tej przemia­
ny i przebieg akcji, ma w „Piotrusiu" sporą 
dozę prawdopodobieństwa, odbywa się w 
sposób bardzo naturalny i daje niezwykle 
efekty sytuacyjne. 

Niema ani jednej sceny słabej, chybionej, 
niema ani jednego słabego punktu. Wszyst­
ko jest w tym filmie kapitalne, niezrównane. 
Dialog — dowcipny, sytuacja —- przewybor-
na, gra artystów — mistrzowska. 

Obok Franciszki Gaal świetny jesi w roli 
naiwnego dziadunia — Feliks Bressart, zna-
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W y r o k ż y c i a 
w r. I i . JADZIA ANKKZtMKWSKA. IRENA 
LICHI.EROWNA 1 UOBIliSŁAW DAMUjCKI 

„Nie damy ziemi" Nad p r o g r a m . 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — Kwiecista droga 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) - Kto 

prezydentem t 
Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr­

kowska 295) - g o d z . 4-15 i 8 1 5 : 
Dorina 

AUria — świat się śmieje 
Amor — na scenie: Orzech, śmiech, pech; 

na ekranie: 12 krzeseł 
Bratnia Strzecha - - Prokurator Alicja 

Horn 
Capitol — Wyspa skarbów 
CpSino — Ycronika 
Cerso — Czy Lucyna, to dziewczyna? 
Czary — I. Król ulicy; II. Eskadra juna­

ków 
Europa — Siotra Marta jest szpiegiem 
Grand-Kino — Pan bez mieszkania 
Metru — świat sic śmieje 
Mimoza — I. Maskarada miłości; II. I có& 

dalej, szary człowieku? 
Miru/ — Co moj maź robi w nocy? 
Ludowy — Marie 
Lana — Rewolucja śmiechu 
Palące — Piotruś 
Przedwiośnie — Melodie cygańskie 
Rakieta — śluby ułańskie 
Record — 1. Barond; Ił. Dziewczę z gór 
Sfinks — 1. Carioca; U. ślady o świcie 
Stylowy — Maskarada 
Zachęta — I. Wyrok życia; II. Nie damy 

ziemi... 
L • T—o—1— 
WINSZUJEMY; 

Jutro — Błażejowi 
Wschód słońca — 7.14 
Zachód słońca - 16.24 
Długość dnia — 9.10 
Przybyło dnia — 0.82 
Tydzień 5. 

komity — właściciel stacji benzynowej i prze 
miłv w roli doktora — Hans jaray. 

Poza koncertową grą zespołu z Franci­
szka Gaal na C2ELE, poza doskonaleni! pomy­
słami i bogatym humorem, „Piotruś" wyróż-
na sic melodyjną muzyka Brodsk iego , twór­
cy piosenki „Mała kobietko, czv wiesz?..." 

„Pałace' ' zdobyło „murowany" przebój ' ! ! 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r ja i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiec2. 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne , weneryczne 

• moczop łc iowe . 
NAWROT 32, front, 1 p i ę t r o — Teł. 213-18 

iTryJmitle ET S — XX n o s t *d o — 9 MECZ. 
W nlediieto t łwl.ta od > do 12 W POL 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS I OARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-8L 

od 9 - 2 i 5—8. . . . 

OMEGA" Lecznica 
i Gabinet D e n t y i t y c z a y » 

GŁOWNA 9, t e l e fon 142-42. 
Przyjmuje lekarze we wszystkich łpecjalnościaci 
Analizy l ekarsk ie , zastrzyki Rentgen 

lampa kwarcowa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

c z y n n a ca łą do be.. PORADA 3 xl. 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. J i ^ * T e t 185-4 
p r e y j m u ; e o d 12 — 2 i sd 7 — «Va wieci, 
w niedziel* I .wi«ta od 10 — 12 w pet 

Przychodni Wenerologlczna 
l e c x e n . e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

1 • k o r n y c h 

Zawadzka 1, t e l e f . 1 2 2 - 7 3 

czynna od r.8 do 10 wiecz Porada 3 Zł-

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 
Specjalne lecznicze fumpwe bandate 

ortopedyczne moje) metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI nainiebezpleczniełsze I najstarsze 
ruptury (przejmkliny) a me*cevxn, kobiet 
i dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁĄDKA I JELIT u»u 
wazn przez założenie specjalnych Indywi­
dualnie dopasowanych bandaiy b r z a w 
nycb. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze eorsety or­
topedyczne, apat-aty thrmastyczne etc 
SA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE »?NE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycą 
•e . NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wkłady wećhu 
modeli Klptowycli. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDII. 

Spec ortoped. O . Petrykiewicz ze Lwowa 
lód*, al. Ptramowieta N r » 9 dawalej Oljiriska (Iront parter). Teleloo; 177-09 (to? 

przy dworca L6di—fabryczaa. 
UWAGA: Oaeaaili e O w t c ^ g »fe chorych konieczne. 

1 

o k i e n n e , • g r e d e w n o a r s w e , d r n e i a a e , o r o a m e n t o w o 
i kolorowe. Szyby wystawowe Cegły izamotowe. 

Polskie Biuro Sprzedały Stkła S A. — — 
Dawnej T. H A N K L T 

Łódz', Wigury ( P a s t a ) 15 Telefon 134 53 
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KANDYDACI NA EDISONÓW. 
Rozczarowania amatorów-wierzy cieli. Po świecie chodzi niemało ludzi, któ 

rzv uporczywie marzą o dokonaniu ja­
kiegoś wvnalazku. Niektórzy nie poprze 
s ta lą na marzen iu . lecz usiłują z rea l izo­
wać swoje Domysły , nie szczędząc pra­
cy- i Dieniedzy. a nieraz nawet rujnując 
sie Drzy tcm doszczętnie. 

. Niech tylko wykończę swój wyna­
lazek — myśli taki kandydat na Ediso­
na — a zrobię milionowa fortunę''. 

Często okazuie sie. że caiv pomysł nic 
nie wart. że ..wynalazca'' nie ma dosta­
tecznego przygotowania naukowego, 
którego nie można zastąpić fantazja. 

Ale nawet poważni wynalazcy rzad­
ko kiedy wzbogacają sie. przeciwnie los 
większości z nich jest nie do pozazdrosz 
czenia-

Niedawno w piśmie amerykanskiem 
„Common Sense" ukazał sie artykuł 
wynalazcy, p. Fiazcra. opisujący der 
pienia wynalazców. Niech ten pouczają 
cv szkic będzie ostrzeżeniem dla armr 
torówinarzycieii. 

Wszystkie nowe w yuaJazki — pisze 
p. Frazer — godzą zawsze w interesy 
ióżnycb przedstawicieli wielkiego prze­
mysłu i s.i prawie zawsze istotnem nie­
bezpieczeństwem dla kapitałów inwe­

stowanych w przemyśle. Stad opór prze 
ciw przyjęciu nowych metod, i dlatego 
publiczność musi nieraz długo czekać 
n ich pożyteczne rezultaty, a nieraz wo 
gółc ich nic poznaje. 

W niedawnem orzeczeniu s a d o w e m 
w sprawie pewnego patentu na wynula 
zek czytamy: .Jest rzeczą znana, że 
cenne wynalazki pozostają często nie­
znane wskutek 4 

machinacyj konkurentów". * 
v Jnny wyrok głosi: 

Nic jest rzeczu rzadka w handlu i 
w przemyśle, że patenty sa kupowane 
wyłącznie noto. abv zażegnać niebczpie 
czeństwo. ktorem nowe maszyny grożą 
starym. Tysiące patentów leża niewyzy 
skane w archiwach syndykatów, które 
je kupiły tylko dla uniknięcia ewentual­
nej konkurencji"'. 

Oficjalnie stwierdzono, że wśród 
przedsiębiorstw, k t ó r e kupują patenty 

wyłącznie noto. aby zatrzymać rozwój 
nowych wynalazków, znaiduia sie naj­
potężniejsze trusty. 

Tak np- inw. amers kańskie ..Mazda" 
fabrykujące ż a r ó w k i elektryczne. nabv 
ło licencje na wyrób lamp neonowych, 
aby ich — nie wytwarzać. 

Ja sam - - skarży sie p . Frazcr 
wynalazłem aparat, który rejestruje 
dźwięki nie na p łyc ie , lecz na taśmie 
Dźwięki uwiecznione su na taśmie w po 
staci brózd. łączących sie na końcu 
Aparat zbudowany jest tak. że taśma 
nie przestaje posuwać sie. to w jednym 
to w drugim kierunku. Dzięki temu mój 
gramofon może grać przez kilka godzin 
bez przerwy. 

Ponadto pod względem dżwiccznoś 
ci moja metoda „fotografowania dźwie 
ku" przewyższa znacznie dotychcza­
sowa. 

Mimo tych zalet mói wynalazek mc 
wyszedł noza mury moiego laborato­
rium, ponieważ kapitaliści, którzy mię 
finansowali nie mieli dość pieniędzy aby 
walczyć z potężnymi fabrykantami gra 
mofonów. 

Lista wynalazków pogrzebanych w 
ten sposób iest napewno długa. 

Wogółe stosunkowo nieznaczna część 
wynalazków znajduje zastosowanie 1 wzbo 
gaca wynalazcę. Większość idzie na marne, 

~ ~ - . , 7 ^ r , ; «.-.'--n.-*i^»v<:v kupują 
wynalazek, aby go „pogrzebać", wynalaz. 
ca ma przynajmniej jakąś rekompensatę 
materjalną za swą pracę. Często jednak 
zabija się wynalazek tak, że wynalazca 
nie otrzymuje ani grosza. 

Tak bywa z wynalazkami, których za-
•tosowanie wymaga wlelkkh inwestycyj. Je 
żeli wiadomo, że wynalazca nie ma popar-
cia odpowiednio silnej grupy finansowej, 
przemysł nie widząc groźby konkurencyj 
poprostu nie zwraca uwagi na wynalazek. 

w tej walce z wynalazkami wielkie tru 
sty stosuia także ..środW prewencyjne". Są 
wynalazki, których nie można wyzyskać 
spowodu 

t. zw. „patentów straszaków" 
Te patenty, często nominalne, mają tylko 
jeden cel: '"ie dopuścić intruzów do pracy 
w dziedzinie ,gdzie uważa się ich za niepo 
żądanych. Uczeni, którzy spróbowali dostać 
się na takie „tereny zarezerwowane" wiel­
kich trustów, mogli przekonać się, że owe 
rzekome patenty Idu sza wszelką twórczą 
pracę naukową. 

Niekiedy wynalazca usiłuje walczyć, ale 

jest to zwykłe walka be; nadziejna- Potęga 
pieniądza miażdży „buntownika". 

Ale przecież są wynalazki, które podbiły 
świat. Przecież znamy je wszyscy I korzy­
stamy z nich na każdym kroku 

Tak jest, oczywiście, lecz czy ich twór 
cy wiele z tego mieli? 

Można powiedzieć, że najwyżej 
1 proc. wynalazców 

wzbogaca się dzięki swym pracom, które 
innym przynoszą miljony. 

Edison napisał przed laty: 
„,...W dzisiejszych warunkach prawnych 

wynalazca bez kap't->łi! nie będzie miał 
żadnego zysku ze swych wynalazków" 

Sam Edison wydał na badania więcej 
pieniędzy, niż ich później zarobił. 

Aby zrozumieć, dlaczego los wynalaz­
ców jest przeważnie niewesoły, wystarczy 
zastanowić się, w jakich warunkach wyna­
lazca pracuje w naszym ustroju. 

Są dwie kategorje wynalazców: ci, któ­
rzy pracują na własny rachunek, w wła-
snem małem laboratorjum, I cl, którzy są 
zatrudnieni w wielkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych. 

Druga grupa, to poprostu urzędnicy, któ 

; rym właściciele przedsiębiorstw płacą pen . 
sje, zagarniając wzamian za to zyski z wy 
nalazków. Ci wynalazcy są nawet pozba­
wieni tej pociechy, że dzieło ich twórczej 
myśli będzie związane z ich nazwiskiem, 

gdyż zwykle przedsiębiorstwa nie ogłasza­
ją ich nazwisk. 

Co do wynalazcy, pracującego na w ł a ­
sny rachunek, to w 9 wypadkach na 10 
mu*i stracić wiele czasu I pieniędzy, aby 
osiągnąć rezultat 

Lekarstwo przeciw syfilisowi zwane 
„606", było wynalezione dopiero po 605 
niefortunnych próbach. 

A Ileż razy zdarza się, że wynalazca, do 
chodząc już wreszcie do celu, musi przer­
wać pracę z braku pieniędzy, gdyż wyprze 
dał wszystko, co miał, na poprzednie p r ó ­
by. 

Weźmy jednak szczęśliwy wypadek: wy 
nalazca przezwyciężył wszystkie trudności 
i wynalazek jest gotowy. Teraz dopiero za­
czyna się walka o realizację wynalazku. 

|ak to wygląda, już widzieliśmy. 
Stanowczo, zawód wynalazcy jest po­

dobny do gry na loterji, z tą różnicą, i c 
jest znacznie trudniejszy i kosztowniejszy. 

Niewiele pociechy mieli faraonowie... 
P i r a m i d y i pogoda. 

Nad wielu żywiołami udało się zapano 
wać człowiekowi. Jeden tylko wyłamuje 
się spod jego władzy i zamiast mu ulegać 
trzyma go wiecznie w szachu. Jest nim 
żywioł powietrza: pogoda. Zmusić pogo 
dę do posłuszeństwa, oto marzenie ludz­
kości, które datuje si'ę od czasów 'najda­
wniejszych. Istnieje przypuszczenie, że 
najdawniejsza próbą zapanowania nad 
żywiołem powietrznym było zbudowani 0 

piramid egipskich 
Pomysł w zasadzie był trafny. Albo­
wiem wielka zapora, przeciwstawiająca 
się wiatrom, zmuszająca je do wznoszę 
nia się wgórę może wpłynąć na pogo­
dę. Wpływ ten posiadają niewątpliwie 
łańcuchy górskie. Gdy wilgotne masy 
powietrza, pędząc z wiatrem natrafiają 
na stoki górskie, wówczas muszą 
wspiąć się wzdłuż nich ku górze, 

aby przeskoczyć zaporę* 
Wznosząc się jednak wgórę ulegają 
zmniejszonemu ciśnieniu, rozprężają się 
a wskutek tego zarazem ulegają oziębię 
niu. Pod wpływem tego para \iiodna za­
warta w tern powietrzu skrapla się i ob 

fite potoki deszczu zlewają zbocza 4 
od strony, od której uderza na nie wtt 
Masy powietrza wyzbywszy się s* 
wilgoci przeskakują przez grzbiet gft 
spływają z nich po przeciwnej stropi 
opadając z góry na dół. Ten spływ V 
wietrzą podaje je wzmożonemu ciśfl* 
piu, wskutek czego powietrze ulega-' 
grzaniu. Po stronie odwictrznej dmut 
więc 

wiatr suchy i ciepły. 

Jest to wiatr, znany, na północnycl^^ 
kach Alp jako „Fóhn" u nas zaś nos; | Bą, 
cy nazwę wiatru habego. 

Nr 30 

To co czynią rozległe i wysokie 
cuchy Alp lub Karpat nic da sic jcdfflj 
porównać z efektem, jaki wywołać W 
gla zapora zaledwie 150 metrów wm 
sząca się nad poziom i niezbyt szerw 
iaką były piramidy. Niewiele więc Hi 
gli z T i i c h mieć pociechy faraonowiejfl 
śli chcieli by służyły im nictylko m 
pomniki-grobowc, lecz żeby ruMW 
przyczyniały się do owładnięcia flp 
krnnbrniciszego żywiołu, jakim jest Ą 
wietrze. 

a N i 
Ach Boż 

^ rosrnawj 
^ ' i domn,g 

~~ Posadź 
rów, wpraw 
^ y n • a dru 
b k o ś dogad 
"łeba przy; 
£« się pokł 
«eś życie. 
V i«c niech f 

ali 
zasa , pesztę zas; 

,, .powiedział. 

O S O B L I W A ŚWIĄTYNIA R I T BAKÓW* 
W, północnej części Kanady na wy­

brzeżach zatoki Hudson znajduje sic spo 
(U ilość drobnych os;'*l rybackich, po­
zbawionych świątyń. Ponieważ osady 
te są rozrzucone 

na znacznej przestrzeni i 
i postawienie kościoła w iedrici Z nicli 
nie rozstrzyga trudności, wysunieio ory 
ginalny pomysł: oto ze składek diccc-
zjan kupiono stary parowiec i ZDUdowfl 
no na nim kaplicę. Powstał w ten s d o -
sób kościół ołvwaiącv. nosiadaiacy swe 
go stałego księdza. 

Statek według ustalonego planu ob­
jeżdża wszystkie nadbrzeżne osady ry­
baków katolików, dokąd schodzą się 

mieszkańcy pobliskich osiedli w dniu 
naprzód zapowiedzianym dla uezestm 
czenia wc Mszy Św.. odprawiane1 na 
s łatku. Ksiądz proboszcz pływającego 
kościoła 

udziela zarazem chrztów, ślubów. 
spowiada komunikuje, słowem udziela 
zgłaszającym sic wszelkich posług rel'-
gijnych. 

Pomysł kościoła pływającego okazał 
sie bardzo pożyteczny i mieszkańcy za­
padłych osad rybackich. Którzy m c r . i / 

latami nie bywali w kościele i dziczeli 
wr.v, z rodzinami bez pociech religii" 

NARODOWA MODLITW 
STANÓW Z J E D N O C Z O N Y C H * 

Napisał ja_ ksiądz-poeta, 
,.Osservatore Romano" zwraca uwagę 

że prezydent Roosevclt, podobnie jak je­
go poprzednicy z wiclkiem uznaniem 
wyraził się o narodowej modlitwie Sta-
i ó w Zjednoczonych, która ma tytuł „Our 
Nation's Prayer''. Od czasów prezydc.! 
tury Warren G- liastings'a modlitwa ta 
której autorem był kapłan katolicki i po 
eta. ks- Francis C. Young z Chicago, 
znajduje ..aprobatę*' 

każdego prezydenta. 

Spotkała się OM I takicm samem me 
nych, dziś mogą często bywać na Mszy zwykle życzliwem przyjęciem zarówno 
św. i spełniać praktyki religijne' u protestantów i żydów, jak i u katoir 

W I Z Y T A . 

ków tego kraju. Prezydent łiardin 
ten sposób o niej powiedział: „W. 

m c tu uczucie całkowicie harmonizuj* 
dążeniami naszej Republiki, 
zwrócenie się szczerych serc w t«f 
dlitwie do Doga wszechświata oznat 
podniesienie narodu na wyższy po^ 
moralny". Prezydent Roosevelt pow 
ją następ- słowami. ..Wyrażone 
naszej modlitwie narodowej uczuch 
cudownie piękne. Jestem s/.częśliw 
mogę mieć przed oczyma tę mod 
jako 

stałe upomnienie". 

Modlitwa ta jest 'napisana wiersz?) 
w polskim przekładzie brzmi tak: 
Parnie, tęsknimy za świętym p^koJfl 
Dlatego wspornic z naszymi dzichrfl 
przywódcami modlimy się do Ciebie, 
Twoja wszechpotężna ręka chroniła na' 
drogi kraj i kierowała nim- W oun 
łości przetopić chcemy miecze ludzki*! 
ze stali ich uczynić 

najszlachetniejsze pióro, 
którem. o Boże ukochany,. Nadziejo lj 
sza i Celu nasz, pragniemy uwiecznić 1 
szą dawną stawę. Ojcowie 'nasi gin<fl 
za nas od miecza; ci, którzy nam sa dłj 
dzy, złożyli swe życie w ofierze za iĄ 
o Panie- Racz dać nam serca ofiarne, 
oni je mieli, byśmy się stali godnefflH 
wiernem dziedzictwem ich. Kieruj i™i 
śli nasze ku świętymi czynom, spraw, »J 
miłość panowała między wyznawtfHn 
wszystkich religij. Błagamy Cię, f^Ą 
wuj nas pod swoją czujna, opieką. W JJ 
dlitwach 'naszych pragniemy Twojej Ujj 
mocy, o Panie ukochany. Amen". 

PODSŁUCHAM* 
ROZCZAROWANIE. 

— Ilekroć spotykam Jurka, widzę, ie >\ 
w coraz gorszym humorze. A przecież oifl 
się z niewiastą z miljoncm w posagu, 
wiem właściwie, /. jakiego powodu jest 
zdenerwowany. 

— Mogę ci to powiedzieć. Jego żon 
szcze c i ą g l e ma ten miljon. 

'tresujące' 
l Czy tak j< 
Ejiicy „ s t J 

FjKrdzą, że 
P 8 rozmów 
Reja i facl 
fSzechstroni 
Fm, wydaj 
*rów. 

Istotnie, n 
fachowie 

to... ja 
ygląda t 

8 *ą. ale r 
..Olend 

. ' b : 

Czy stryj 
Ifeem, sm 
»i—". 
i ludzie 

nie roz 
żeii naw* 
V zechce 
czaj zost 

żadnex( 
"a tern r 

••w roślin 
h będzie n 

groma 
czek świ 

putnie nic 
'ó\vnie"nai 
"k? sil? czt 
Wobędzle 
sztuki sta, 

?"• który p< 
własnym, 
żargonem, 
iest, to m i 

, waż kryty 
'ta j podo 

musi 

1"CI 
**alec jest 

ł o prze* Kie. 
a *~ Tatusiu, 

"łeba, gdy 
*•* Sądzę, ? 
~~ No to Pi 

L w y o b r a ż i 
L^a przyjacii 

teca,ei g c 

Dlaczegt 
s Mcer? 

Trzyjdę do ciebie dziś wieczorem, 
chcę odpowiedzieć na twe listy, 
przyjdę w smokingu, by wizycie 
nadać charakter uroczysty. 

Adres pamiętam najdokładniej: 
Miła, piętnaście, piętro pierwsze, 

wybacz — nie niosę kolji pereł, 
lecz bukiet kwiatów i me wiersze. 

Tyś wielka pani, ja poeta, 
ty masz pieniądze, ja zaś płomień, 
który wyziera z moich oczu 
i daje chwile oszołomień. 

Już jestem w bramie... Słyszysz kroki?... 
a potem wahań chwila długa — 
naciskam dzwonek..- — Pan do kogo?... 
— wygalowany pyta sługa. 

I Słuszne pytanie.... Tracę tupet 
' i upodabniam się do brzdąca... 

Ty stajesz wc drzwiach... Całe szczęście! 
Cudna, atłasem stroju lśniąca. 

Jestem już w holu... Chwała Bogu!... 
Jak na początek dość szczęśliwie, 
ściągam powoli me paletko, 
a sługa patrzy podejrzliwie. 

I S s S j n C 
Potem coś powiem... Co?.... Sam nie wiem.. 
Tyle się mówi w życiu przecie, 
moją brawurę tłumi trema — 
jestem jak dziecko przy kobiecie. 

Gdy się już znajdę w buduarze, 
spojrzę nieznacznie na wsze strony, 
by mnie leopard twój nie ugryzł — 

jestem w smokingu!... (Niezniszczony) --

Potem ty siądziesz na kozetce, " 
ja u twych nóżek... Jaknajszczersze 
będę Cl prawił komplementy 
i recytował słodkie wiersze. 

Ty o tern nie wiesz, że nie jadłem 
i że przymieram zlekka głodem, 
w-pewnym momencie klaśniesz w dłonie, 
każesz szampana podać z lodem! 

Zdrowie wypijesz — moje, swoje, 
a gdy do głowy buchnie trunek, 
zmilknie rozmowa, zmilkną śmiechy, 
zamknie nam usta pocałunek. 

Wrócę nad ranem, wian napewno, 
dłużej nie można.... Byłby shoktng... 
Zresztą przyrzekłem znajomemu, 
że mu w południe... oddam smoking. 

ROM. 

ZNAWCA. 

— Ten miody człowiek musi by< 
cliany w Basi? 

-— Z czego, pan to wnioskuje"' 
— Patrzał na nią z uwielbieniem, 

śpiewała. 
— Łatwo mu się zachwycać, skor 

głuchy, jak pień. 

Uuv mai 

rdzo dole 
uwal zawsze 
C^e pieszo 
\?w.ę s ;olu. 

K , ^ p u drzwi ' 
L ( iość vB7.C' 

- fkając dr?/ 

r> elegancki 
W"- Pan fei 

i n i e k d n a k o w o r^' V Mojego 
__' Pam ma dw.c ̂ f* , # U W i c m 0 

_ Pan się my i, nu i u i jtirf 1 ^ , n a , e i 

.Ależ nie' Jedna P i V F*rte- bvł 

Czy jesteś c z ł o n k t e H 1 

banku. 
E J bezpośr 
ki ,al<óba 3 
• , n « ooznt 
ar ^ e d n i k ó 
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Fachowiec na przyjęciu. 
S Nuda — f «aK flaki S K olejem 

Ach Boże! O czem oni wszyscy be 
"W rozmawial i ! m a W « I L » : » . 

9tr i 

mawiali! — martwi się niejedna 
Pwi domu.gdy zaprosi gości. 

— Posadziłam razem dwóch inzynic 
rów, wprawdzie jeden od budowy md 
'*yn » a drugi architekt, no ale może ale. 
Wsoś dogadają. Sportsmeni ~ z >ymi 
t^ba przyznać, najmniej kłopotu. Zaw 
fce się pokłócą, to przynajmniej jest ja 
«eś życic. Ten młodzieniec nie tańczy, 
Węc niech flirtuje. Posadziłam go z pan 

c « a w 
w ter 

wiersfl 
tak: 
pckcł 

dzłcHfl 
Ciebie, 
ouila tH\ 
ogni 
ludz. 

ale jakoś milczą* 
, j ^ S 2 T Ę zasadzę do brydża. Uff. kto to 

powiedział, żc zebrania towarzyskie sa 
"KCresujące? 
, Czy tak jednak zawsze b y w . t l o . 1 Mł-

iji, f * l i c y ..starych, dobrych czasów"' 
1 ' sierdzą, że przechodzimy oho' ni~. krv 
1 ^łVs r o z m o w y towarzyskiej. Że ipcc j id ' 

l l V( , t a c ia i f achowość zabiła zarówno 
1 ^zechstronuuść. jak i mi ły ttytltiP' 
1 ' ^m. wydający tak interesujących cau 

Istotnie, nic towarzysko nudnicjjzego 
fachowiec. A gdy się zejdzie t .Kich 

"ku, to... jak powiedział ktoś zMifwy 
wygląda to już nie na rozmowę :uwa 
'ską, ale raczej na rozmówka 
!° ..Olendorfa'', mniej więcej 
sób: 

..•Czy s f y j pański czuje się już i?p'ejf 
Iwszem, smaczny jest drób w tej jadło 

jto ludzie 
nie rozumieją sle nawzajem, 

teźeii nawet znajdzie sic. laki wyjątek 
•"V zechce drugiego wysłucnuć. to za 
'"czaj zostanie storiurowany .il« dalą 

i żadnego obrazu szczegółami Ko" 
na lem miejscu strzec sle systomo-

. J w roślin i zwierząt! Przez kilka go 
"n będzie nam wykładał ,do Jakiego 

<lu. gromady czy rodziny należy np. 
®czek świętojański co nic da n a m 
^lutnie nic. prócz znużenia, 
równie" naiwny jest ten, kto sadzi, iż 
^ie się czegoś o sztuce od krytyka, 
Mobędzie jakiś pnglad na nią. Kryty 
sztuki stanowią bowiem zamknięty 

który posługuje sle wyłącznie s w o 
własnym, niezrozumiałym dla niktr 
żargonem. Ody ich pytać dlaczego 

I iest, to mówią, że tak być musi, ptr 
*wai krytyka sztuki jest wiedzą zam 
*Wa i podobnie jak 'np. chemja 

ninsl mleć swoje znaki 

i swoje słownictwo. Zatem nie radze, pią 
tać się w rozmowę również z krytykiem 
Można by wręcz zaryzykować powie­
dzenie, że zebrania towarzyskie ratują 
się dzisiaj od ostatecznej nudy tylko 
ludźmi tzw. „niedokończonymi'' któ­
rzy przez szerokość zainteresowań, oca 
leli z kataklizmu specjalizacji. 

Dlatego przydatnym zapewne okaże 
się, przynajmniej w pewnym stopniu, 
„podręcznik'', jaki ostatnio ukazał się 
pod tyt.: „Podstawy rozmowy towarzy 
skiej". 

"Podstawy" te są wprawdzie nieco 
fikcyjne, bo jak można nauczyć rozmo­
wy, która mieści w sobie właściwie 
wszystko: i wyrobienie poglądu na 
świat, l oczytanie, i cały wykwit inteli­
gencji danego osob.iika. Być interesują­
cym w /rozmowie— to znaczy zdobyć 
powodzenie. To też takie wskazówki mu 
szą z natury rzeczy być tylko czyst-j 
techniczne l wkraczają właściwie raczej 

w sferę „savoir- vlvre'u". 
Chwilami brzmią nawet nieco humo­

rystycznie, gdy autorzy np. całkiem po 
ważnie rozpatrują, czy należy używać 
osławionego tematu „pogody''? Lub, 
czy śmiech może być poczytany za prze 
winienie towarzyskie? Jak należy roz­
mawiać na ulicy, w tramwaju i jak .,r.a 
leży się" kłócić-

Natomiast przydać się mogą. zwłasz­
cza wchodzącym dopiero w życie jedno 
s'.kom uwagi, jak prowadzić rozmów-; 
przez telefon, by nie st.ić się nużącym 
natrętem, jak odnosić się w rozmowie 
do starszych osób, do przełożonych i 
podwładnych-

Będą to oczywiście tylko pouczenia 
odnośnie do formy rozmowy, a nie jej 
treści. Bo sama rozmowa— ta która nas 
porywa, a czasem potrafi nawet wyzwą 
lać nowe światy i stwarzać nowe idee, 
taka, z jakiej słynął np. Przybyszewski 
— mieści się już właściwie w rzędzie 
twórczości, i to twórczości niezwykle 
luksusowej, bo krótkotrwałej. 

Istnieją ludzie, którzy, gdyby się -nic 
wyładowali w rozmowie, staćby ich by 
to na szereg 

znakomitych utworów literackich* 
A z drugiej strony przyjrzyjmy się na­
szym największym satyrykom: czy są 
dowcipni w towarzystwie? Gdzież tat^l 
Siedzą Jak mruki, albo grają w brya#k; 

i s f i S F K 0 Ń KONIOWI NIE RÓWNY. 
i . 

Wychodzimy. Restauracja. Rachunek 
820 franków. On rzuca szybko 1000 fran­
ków. Widzi wogóle tylko mnie. 

Podejrzane zraziiki. 

Wychodzimy. Ra 
widzj innie i ra-

Trzy miesiące późnie! 
chunek 340 franMów. On 
chunek. 

3. 
Trzy młesilące później. Vvychodzfrny. Ra 

chunek 80 fr. On widzi wogóle tylko rachu 
nek. 

4. 
Trzv miesiące prVM"'. Wychodzimy. Ra 

chunek " M O fr. On ma zamato pieniędzy 
przy sobie. Ja dodaję brakii'ace. 

5. 
Trrv miesiące później. Wychodzimy. Ra 

chunek 8?0 fr. On rzuca szybko moje 1000 
franków. Widzi wogóle tylko mnie. 

|Koń odgrywa w życiu pana Ed 
warda Gryczewiskiego dominującą 
rolę niemal od zarania dnia ieg-o. | 

Już jako kwilące niemowlę w ró 
żowej poduszce zawieziony został 
konną dorożką do chrztu. 

W czas jakiś potem wstąpi? do 
jednego z pułków kawalerji, bv kon 
n o odsłużyć 

powinność wojskową. 
Jeszcze później przegrał 1 2 0 zło 

tych, stawiając całą i>osiadaną £ 0 
tówkę na pewnego dwulatka któ 
ryt zawiódł pokładane w nim nadzie 
ie. I wreszcie w wieku dojrzałym 
koń zaprowadził g o przed kratki są 
dowe. Albowiem piękna zrazowa z 
kwiatldem sprzedana przez pana 

BADANIE NA OKNIE. 
Przygoda łatwowiernej kobieciny. 

T C H Ó R Z P R E J E A N . 
*OJ%OR WŚRÓD ARTYSTÓW N U t O W C H 

Bajla Zylbcrszleln chorowała od dłuższe 
go czasu i przyjechała z małego miasteczka 
żeby się poradzić jakiegoś dobrego dokto 
ra. 

Szła właśnie ulicą rozmyślając, kogo się 
tu spytać o doktora, kiedy sam los zestal 
Jej pomoc, w postaci dwóch młodych ludzi 
którzy widząc zbiedzoną, samotną kobieci­
nę, zainteresowali się nią. 

— Kogo pani szanowna szuka 
— Jakiegoś doktora — zwierzyła się 

Bajla i ze Izami w oczach opowiedziała o 
swych dolegliwościach. 

Młodzieńcy z wyraźnem współczuciem 
wysłuchali jej opowiadania i ofiarowali swo 
ją pomoc. 

— Mamy tu Jednego doktora, który na 
wet trupa ożywi — oświadczyli 1 zaprowa. 
dzili Bajlę do jednej z kamienic. Doktór 
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Malec jest po raz pierwszy z ojcem w 
*• "o przedstawieniu pyta ojcat 

[*"" Tatusta, a czy ten Chaplin pójdzie 
1 n ' eba, gdy umrze? 
£ Sądzę, że tak. 
*» No to Pan Bóg 

będzie się śmiał. 

Wyobraź sobie, opowiada gwiazda M-
•*a przyjaciółce, — mój fryzjer potrze­
B A ! całej godziny, by zaondulować ml 

P Dlaczego 
"Pacer? 

przez ten czas nic poszlaś 

*czaa nakręcania fUmu „Złoto na uli 

cy" Albert Prejean asystował przy próbach 
ikaf'-*fl udając przy tem Strach tak natu. 
ralnle, żc Jedna z artystek 

poczęta go wyśmiewać. 
— Co za tchórz z tego Prejeanal La-

dnieby pan wygląd?* na wojnie! 
— Wolna. Ach, co za okropność! Nie 

wyma«'ln|cle tego słowa! — jęczał Prejean 
z wyrazem cierpienia na twarzy. 

Artystka była bardzo zdziwiona, dowie 
dziawszy się późnie], że nomc-Mk Albert 
Prejean z 245-go pp. słynął na froncie 

z szalonej odwagi. 
Lubił mianowicie urządzać po nocach 

wyprawy do okonów nieprzyjacielskich aby 
„zasięgnąć Języka"... 

Powiedzoneczka". 
Ż Y C I O W E Z W R O T Y . 

— Oj, bo pęknę! — krzykną! wystrzelo­
ny szrąpneL 

~2,. " V * * t u , 
— Coś ml wpadło do głowy «*» jękną! 

zając, traliouy śrutem w głowę. 
* * * 

— Grunt golić się z zacięciem! — mó­
wi! fryzjer do gościa, obcinając mu pół 
ucha. 

* • * 
— To mu się odcięła! — powiedział ma 

szynista do przejechanej nogi. 
* * * 

— Co słychać? — zapytał ślepy głuche­
go. — Dziękuję. — Jak widzisz. 

* • • 
— Nie suknia zdobi człowieka — m ó . 

wi! złodziej, wynosząc kradzione suknie z 
mieszkania. * • * 

— Requiescat In pace — niech spoczywa 
w pace! — rzek! policjant i wprowadził 
opryszka do celi więziennej. 

* • • 
— Nawarzyłem sobie piwa! — rzekł z 

zadowoleniem piwowar, spoglądając na 
beczki z gotowem piwem. 

akurat schodzi! po schodach. Dowiedziaw­
szy się, o co chodzi, skrzywi! się niechętnie. 

— Nie mam teraz czasu wracać do mle 
szkania. Siadaj pani tu na oknie. Tu panią 
zbadam. 

Bajla usiadła na oknie, rozpV»<t palto, 
doktór przyłoży! ucho do piersi, potem o-
bejrrał język, zbadał puls, popu 1 ' - ' panią 
Bajlę w kolano i orzekł: 

— Masz pani lekkie zapalenie mózgowe 
żołądka, czyli nerwowe cV"iwkle płuc. Od 
bija się pani czasem po jedzeniu? 

— Odbija. 
— No właśnie. Odrazu wiedziałem, że 

to na tle sercowem. Ale nie martw się pani 
Przepiszę pani takie lekarstwo, że wszystko 
minie Jak ręką odjął. 

I doktór wyją! ołówek, kawałek papieru 
i mrucząc pod nosem, zaczai pisać. 

— Kalichlorlcum rkinum — pół kilo. 
Proszku perskiego — pól kilo. Coś Klawe­
go — butelkę 1 szarego mydła 10 deka. 

— Ile Ja płacę za wizytę? — spytała, 
wdzięczna za poradę Bajla. 

— 10 złotych. 
Bajla wyfęla chusteczkę, rozwinęła wę­

zełek, zapłaciła doktorowi, a resrtę... wyr­
wał Jej raptownie Jeden z asystentów I ws/y 
scy trzej wraz z doktorem rzucił się do ' 
ucieczki. Bajla podniosła alarm. Schwytano 
tylko jednego, Mikołaja Warzyka. Posiedzi 
pół roku w więzieniu. 

Edwarda właścicielowi k a w i a r n i 
okazała się au . tenl tvczną k o n i n ą . 

Ostatecznie nikt nie miałby do 
pana Edwarda o to ż a lu , gdyż, k o n i 
na po ugarnirowaniu j e j a r t y s t y c z 
nie pokrojoną ce«>ulką 'i należycie 
przysmażana daie podobno w w y 
nlku bewsztycioek równie srnacznv 

i efektowny jak wołowina 

Przyczepiono się do pana Edwar 
da tvilko o to, że nie zdradził szla 
chetneg-o pochodzenia mięsa kawia 
rzowi i zainkasował należność w ta 
kiej sumie, iakgdyby dostarczona 

pieczeń za życia była wołem. 

Przed sądem ufny w słuszność 
swej sprawy pan Gryczewski nie 
stracił ani na chwilę pewności siebie 
i uzasadniał prawość sweg-o czynu 
w sposób następujcy: 

— Nie rozumie faktycznie o co się pro 
szę Najwyższego Sądu rozchodzi. Rze" 
czywiście poniekąd ma się rozumieć 
sprzedałem końskie zrazowe temu panu, 
ale ja wcale nie zaznaczałem, że to ma 
być wołowina. Jeżeli o mnie chodzi to 
wolę zrazik nelsoński. czyli tyż polędwi 
ćzkie z garniturkiem z młodego ogierka 
aniżeli ze starego byka. 

Teraz, co do cąny. Koń koniowi nie 
równy. Wiadomo, że znajdują się w hau 
dlu stare wyjeżdżone dorożkarskie sztu­
ki po 60 groszy za kilo. ale dobrze utrzy 
many wyścigowy arabek musi koszto" 
wać swoją złotówkie. 

Zrazowa, którą miałem zaszczyt sprzc 
dać tema panu pochodząca była z pierw 
szorzędnego karego wałacha, któren 
chodżit przez 14 lat w karabanie. 

Jako żałobny fonkcjonarjusz koń taki 
się nie napracował i mięso miał z prima 
gatunku-

Cena znakiem tego była uczciwal 
Podczas tego pmepiówienla piękna 

protokulantka zbladła wyraźnie. Kilka 
osób spośród publiczności spiesznie 0 -
puściło salę. a sąd szybko ferował w y ­
rok uniewinniający , zaznaczając potem 
w krótkich motywach, że oszustwa pa ' 
nil Edwardowi ciie udowodnfono, gdyż 
nie usiłował on swego rumaka stroić w 
wolowe piórka. 

Człowiek chory na astmę -
to homo sapiens. 

Dokument epoki — pamiętnik bridżysty: 
Pamiętnik Im-Paska. 

* * » 
Magazyn szewckl — salon de but* 

se.. 
Szansonetka — kobieta, która ma szan 

• * » 
Eunuch — urwipłeć 

Liceum — gabinet kwmeJyczny. 

' O Ż O F T 

bvc 

tein, 

fyękna żona urzędnika. 
Między miotem, a kowadłem. 

v mąż po spożyc iu obiadu w v - | oburzenia było 
2 Dośpiccliem do biura — mieszka 

daleko , a dla oszczędności od 
W Z a w s z e cztery razy na dzień te 
• ' Pieszo — Zuzanna zaczęła sprzą 

e stołu. Nagle odezwał sie dzwo-
« drzwi wchodowych. 

yflzedł z pewnością siebie 1 za 
'ted • £

'
r z w

'
 z a &ob%. skłonił sie 

« I . i n l a -
 B

v '
 l

° człowiek młody i bar 
fegancki. 
"

 P a

n Ferier?­. Co pana tu sprowa 
^ w y j ą k a ł a Zuzanna, 
^"ciałem oania zobaczyć. 

- u / ? ' e K 0 m ( ^ża nie ma w domu... 1 
' ? S N 0 t e m Bohrze, bo czekałem 

i j ^ ' Ę na iego wyjście. 
k [ e " był dvrektorem oddziału wiel 
% I °apku. w którym pracował lej 

J a i ? z £ D 0 Ś r e ( m ' m ' e s t 0 D r zelożonvm. 
<*nn zuoelnie od niego zależał. 

Hi . " e poznał na wieczorze towarzys 

5 ? 

m 0 u p ę d n i k ó w banku, zaczął okazy-
,m ł r>dei kobie cie ż y w e 

jej jak 
twarzy-
pani mnie się lęka? — zapy 

K O « ' ! 

spoczatku dyskretne potem to 
W . dzieł śmiałe, a wreszcie nftar 

I 

zaintereso-J krzesło 
dły 
bi? 

Ferier zauważył 
bardzo do 

— Czy 
tał czule. 

— Niech pan idzie. — odpowiedziała 
z cała stanowczością, na iaka sie mo­
gła zdobyć. 

— Nie pójdę kocham panią. 
A ja kocham mojego męża.. 

Ferier nagle chwycił ją przemocą 
w objęcia. 

Ale ona z siła. o która jej nie podej­
rzewał, odtrąciła go od siebie tak, iż za 
chwiał sle i uderzył o drzwi: 

— p odfv. podły! Odejdź pan — za-, 
wołała albo zawezwe pomocy. Mówiąc 
to. zbliżyła sie do okna. 

Zbity z tropu, wściekły. Ferier za­
klął, porwał kapelusz i zawołał odcho­
dząc: 

— Pani jeszere tesro pożałuje. 
Zostawszy sama. Zuzanna padła na 

i zaczęła szlochać. Ach ten 0 0 -
niepoczciwy człowiek- Co on zro-
Czv miała powiedzieć o tem mę­

żowi. 
Oczekiwała męża z niecierpliwością. L% ? d n - n a ° i r ziicała zimno te umizgi. 

W Jon'"' ~ r ' e r 0 ^ n 1 ' e , ' ' s ' e szukana *dy przyszedł wfeczór. zauważyła, że 
Z wyrazem zakłopotania i ibył bardziej niż zwykle przygnębiony: 

— To okropne — rzeki do aiej zaraz 
po wejściu.— Nie wiem, co Ferier ma 
przeciwko mnie, ale dzisiaj potraktował 
mnie w okropny sposób. 

— Nie pozwól sobie na takie traktowa 
nie— zawołała energicznie Zuzanna. 
Powiedz że pójdziesz na skargę do gene 
ralnego dyrektora. 

Jakób żachną) się. 
— Do generalnego dyrektora?. Na 

skargę? Czyś ty oszalała? Przecież on 
by mnie nawet nie przyjął. 

Co się z nami stanie, jeżeli stracę po 
sadę? 

Nie przestawał skarżyć się i narze 
kać- Widząc go tak słabym, Zuzauna 
zrezygnowała z poinformowania go o 
właściwym stanie .rzeczy. Na cóżby się 
to przydało? 

Nazajutrz ubrała najlepszą ze swoich 
sukien i udała się do biura dyrektora 
Deroize. prosząc o przyjęcie-

Wszedłszy do gabinetu wszechwład­
nego szefa, była przyjemnie zdziwiona. 
Był to człowiek lat około pięćdziesięciu 
, ale mkJ minę dobroduszną i nie wy­
glądał wcale strasznie. 

Opowiedziała dyrektorowi całą histo­
rie unuzgów Feriera. 

Podniecona, z błyszczącemi oczyma, 
była ładniejsza niż kiedykolwiek. Pau 
Deroize, słuchając, orzypatrywal sie Jej 
z upodobaniem. Sprawy miłosne zajmo­
wały jeszcze w życiu tego bogacza waż 
ne miejsce. Obserwując ją bacznie, zwró 

cii uwagę na skromną toaletę, która 
świadczyła o nlezamożnoścl. Była z pc 
wnością cnotliwa... A ten Ferier pozwu 
lii sobie.. 

Szczerze oburzony na swojego pod­
władnego, pan Deroize podniósł się z fo 
telu i zbliżył do Zuzannyi 

— Moje drogie dziecko — rzekł. — 
Dobrze pani zrobiła, udając się do mnie 
Nie pozwolę na taką niesprawiedliwość-
Zajmę się paoi mężem i przeniosę go na 
lepszą posadę... 

Omówimy jeszcze tę sprawę. 
Mówiąc to, wziął ją za ręce, patrząc 

zbliska w jej oczy. Była prześliczna, a 
właśnie w tym czasie nie miał żadnej 
znajomości, któraby go zadowalała. 

Zuzanna nie próbowała wysunąć rąk 
z jego uścisku. Co przewidywała ten 
skutek swojej wizyty? Sama nie umiała 
sobie na to odpowiedzieć. Wiedziała tyl 
ko, że nie miała sil na jeszcze trudniej­
szą walkę o egzystencję, w razie gdyby 
mai utraci! posadę. 

Jeżeli miała już ulec, to wybrała tego 
który był możniejszy i który mógł jej 
dać sposobność do wywarcia swej zem 
sty. 
A więc pani się zgadza? zapytał Deroi 
ze. patrząc na nią z zachwytem. 

— Tak— szepnęła cała drżąca, lecz 
stanowcza i zrezygnowana. 

Piękna 
Jońska". 

.posażna panna — Veous „mll-

Nabab — 
• * • 

kobieciarz. 

:zyU: 

nikt 

aa 

• • • 
Szyld w Pompei: Carpe diem — 

— „codziennie karp". 
• • * 

Biblijny fryzjer — Goljat, • • • 
Rozmowna córa Koryntu — trajkokotka 

• « • 
jeleń — Jedzący leniuch. 

• * • 
Niepoczytalny — autor, którego 

nie czyta. • * * 
Chlebodawca — piekarz. 

• « * 
Homo sapieus — człowiek chory 

astmę. 
• • * 

Bliźniak — człowiek z blizną. 
• • * 

Bezpartyjna — stara panna. * 
m • • 

Semafor (prędko powtarzać) — mlljoner • • • 
Dyplomatka — matka z dyplomem. 

• • * 
Żongler — kuglarz, mający kilka żon. 

• • a 
Synteza — teza syna. 

• * • 
Agat — mąż Agaty. 

• * • 
Kretyn — mieszkaniec Krety. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . o . P . p . 7 



W i c e k i W a c e k n a s z e r o k i m ś w i e c i e . 

W a c e k : — Jak o n z tej budy wylaz ł? 
.Wicek: — Słyszę gdzieś g łos naszego pieska. 

W a c e k : — N a falach płynie psia buda. — 
Wicek: — Teraz rozumiem wszys tko . 

Wicek i W a c e k : — Gdzie się podział nasz kocha 
ny wujaszek? 

S t a r y Prot: — Cirho. bo mi bębenki nopeka^ą. 

ttedt 
nistr 

Redalrtc 
od ą 

BIAŁOGE 
l^sytecie b 
baliśmy w< 
iąco; 

Rano rek 
I* * . Dzaja 
[*» d>. Czoro 
;Wz'e znajdu 
m za udzia 

c i*h . Około 

Stary P r o t : — Jedździe do s w e g o wujaszka. jeże­
li żyć bez niego nie możecie. 

Wujek T o m : — A to co znowu? 
W a c e k : — Niespodzianka wujaszku! 

Wujek T o m : — Ja was nauczę! 
[Kapitan: — Nie chcę słyszeć tego wyc ia na m o 

im s ta tkr ! 
Dochodź, 

Wielka W 
dowodowa 

całkow 
W W półwyj 
'warty Bal 
Wko Kępy 

dostęp c 
feymle kry 
"Hkudzleslcc 

p|y W J 

Stary P r o t : — Fit, odnieś ich natychmiast do 
d o m u ! 

Wacek 
mieszkamy? 

Skąd ten głupi ptak wie, gdzie my. W i c e k : — Dzień dobry ciotuniu, wujek T o m jest 
na s tatku- -

A RN. 

W r ó ż b i a r z 
Adam Twell stanął z ironicznym uśmiesz 

kiem na ustach przed Mr. Balsamem, kró­
lem chiromantów. Znakomity wróżbiarz 
przymrużył oczy i spytał go otwarcie: 

— Poco pan do mnie przyszedł? Prze­
cież 1 tak pan cle uwierzy w to, co powiem? 
Pocóż więc było wyrzucać nadaremnie pie­
niądze? 

Adam Twell wyszeptał kilka niepewnych 
stów. Mr. Balsam przyjrzał się uważnie 
jeszcze raz i poprosił, by Adam usiadł 
przed małym stolikiem, nakrytym czarnym 
a .samitem. 

— Proszę pokazać ml ręce, powiedział 
chiromanta. Dłonie do góry. Znakomicie 

Mr. Balsam przysunął kulistą lampę do 
rąk Adama Twella i w jej ja&krawem świe­
tle przyglądał się jego dłoniom. 

— Czy mam panu powiedzieć całą 
prawdę? Zapytał po kilku minutach. 

— Może pan śmiało mówić, rzeki Adam 
Twell. 

Wróżbiarz nachmurzył się. 
— Jeszcze raz zaznaczam... sam pan 

chc !ał dowiedzieć się prawdy. Ale prawda 
nieraz jest gorsza dla człowieka od nie­
świadomości. Niech więc pan posłucha, 
młody człowieku — umrze pan w dwudzle. 
stym piątym roku życia. 

Uśnrech zniknął w tej chwili z ust Ada 
ma. Zerwał się na równe nogi. 

— Co pan mówi? Umrę w dwudzlestytr 
p'ątym rokit ż y d a Ależ to niemożliwe.. 

mój lekarz powiada™. 
Wróżbita uniósł rękę do góry. 
— Sam się pan najlepiej przekona. 0 - -

becnle nie wygląda pan na starszego po­
nad dwudziestkę. Niedaleko więc do roz­
wiązania zagadki. Przekona się pan..-

Adam opanował się. 
— To może każdy powiedzieć', mój pa­

nie. 
— Więc słucha] pan dalej, mówił Mr. 

Balsam. Kocha pan pewną kobietę.... Ale 
ma pan rywala. 

Adam Twell schwycił wróżbłarza za rękę 
— Zgadza się, wyszeptał, zgadza się... 

— Clóż kocha pan kobietę 1 ma pan ry 
wala, powtórzył mr. Balsam. Nie mogę jed 
dnak powiedzieć, kto z was dwóch ją zdo 
będzie, musiałbym zobaczyć lłnję ręki o-
wej kobiety i owego rywala. Powinien się 
pan postarać ich tutaj sprowadzić. Potem 
może się pan zgłosić do mnie ponownie Po 
wiem panu wtedy wszystko. A teraz Jeszcze 
kilka słów. Ludzie mojego zawodu nie mo 
gą pomijać żadnej sposobności poznania 
swych bliźnich. Sam pa" wie, że ludzie 
kryją się ze swemi ułomnościami, ze sweml 
wadami. Czy pański rywal nie posiada Ja­
kiejś wady, którą chciałby przede mną za­
taić? A to mogłoby pomieszać ml szyki. 

Adam z wypiekami r a twarzy dał adres 
swej bogdanki i rywala. Potem opowiedział 
mr. Balsamowi, że pan Józef Martin posła 
da pewien defekt na łopatce. Zaś Ann! Bos 
tock topiła się raz w basenie. 

Chiromanta podziękował mu za Informa­
cje. 

— Teraz ml będzie łatwiej dow?ED7 J eć 

się prawdy. Dziękuję panu. Honorarium wy 
niesie™ 

Adam Twell nie czekał na wymienienie 
sumy, tylko sięgnął do portfelu 1 wydobył 
dwa banknoty po sto dolarów. 

— Wystarczy? zapytał chlromantę. 
— Tymczasem tak, zgodził się mr. Bal 

sam uprzejmie. • * * 
Po kilku dniach u znakomitego wróżbla 

rza zgłosił się Józef Martin. 
— Poco mnie pan przywołał? spytał 

chiromanty. 
— Chciałem pana ostrzec, młody czło­

wieku, odparł mr. Balsam. Chciałem pana 
uprzedzić... .kocha pan pewną kobietę i ma 
pan rywala.... 

— Wiem to dobrze, zaśmiał się Martin. 
Ale dam sobie z nim sam radę, bez pań 
skiej pomocy. 

— Sam? No, niekoniecznie. Owszem dał 
by pan sobie radę gdyby nie łopatka. 

Martin rzucił się ku chiromancie: 
— Coś pan powiedział Łopatka? Skąd 

pan wie o mojej łopatce. 
- r Ja wszystko wiem, odparł łagodnie 

pan Ba's3.m, zapraszając uprzejmie młodego 
człowieka do wnętrza gabinetu. 

Potem w świetle lampy opowiedział zdu 
mlonemu człowiekowi, że kocha kobietę, 
która m'ała kiedyś w basen'e przykry wy­
padek. Topiła się i z trudem Ją uratowano. 
Ale to nie przeszkadza, że prawdopodobnie 
zwycięży ten rywal — jasny blondyn, dość 
bogaty człowiek. Niedawno był w Europie 
i jest wykształcony. 

Marttn wierzył Już bezgranicznie temu 

dziwnemu człowiekowi, przybranemu w 
czarnozłoebły szlafrok. 

Nagle chiromanta wstał... Mam widze­
nie! zawołał. Oto nadchodzi ona... pańska 
wybranka..- Możeby się jeszcze dało coś 
zrobić— W każdym razie..- ubrana jest w 
biały płaszcz. Na głowie ma biały kapelo, 
slk z żółtemi kwiatkami. 

Tak, to ona— 
Potem, zwracając aię ponownie do Mar­

tina. 
MJ5j panie, chyba pan już teraz wierzy 

w moje zdolności Ale Jestem kupcem jak 
każdy inny człowiek 1 muszę z czegoś żyć 
Jeżeli ml pan za to odpowiednio zapłaci, 
to schowam pana za portjerę i będzie pan 
obecny przy badaniu pańskie] wybranki. 
Może jej llnje ręki pokażą nam coś konkret 
nlejszego. Nie traćmy nadziel. 

Martin szybko wyjął z kieszeni pięć do 
larów: 

— Chyba wystarczy? zawołał do fhlro-
manty, chowając się za wskazaną portjerę. 
W sam czas, bo oto do pokoju weszła jego 
ubóstwiana. 

Chiromanta spojrzał z nienawiścią na 
pięć dolarów 1 postanowił srogo zemścić 
się na skąpcu. 

Gdy więc Anna siadła przy małym czar 
nym stoliczku, mr. Ba'sam zaczął prosto z 
mostu opowiadać jej o dwóch starających 
się o jej rękę. Ale niech wyb'erze bogatsze-
go! Pos 'ada wielki majątek 1 nie jest przv 
tem skąpcem, jak ten drugi. I kocha Ją o 
całe niebo silniej od tamtego sknery, który 
w dodatku posiada znamię na łopatcet 

Dokładnie mr. Balsam nie widz ia ł , co 

to takiego, ale w każdym razie defelct- J 
n, ^załii sl^ i 

ma ona najlepszy przykład c h a r a k t e r ^ <\\lm r > o t j e j r 
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I 
go młodz'ka, k|3ry tu właśnie był 
chwilą 1 położył na stole pięć dolarów 
przekupić Jego, znakomitego uczone" 0 

maga na usługach którego stoją wszy*1 

moco nieba 1 ziemi. 
W tej chwili wyskoczył zza kotary 

tin i jak szalony rzucił się na doktora 
dzy tajemnej. Annie z trudem udało s 'f 
dzielić walczących. 

Potem wyszli pod rękę. 
— A to łotr, ktoś mu musiał o na 5 "J| 

nieść, mówił do Anny Martin. — Ale 
dała mu się sztuczka. Powiada, że m 3 ^ 
fekt — ot, blizna od czasów mlodo&j j 
spadłem kiedyś z gałęzi i rozdarłem s°j 
sK6rę na łopatce. Łotr! Ale mu wyS^ 
lem skórę ł... ^ 

Anna śmiała się. — Pięć dolarów- v 

chdałeś go przekupić? 
— Nawet 1 tych pięciu dolarów 

dla łotra — odparł Martin. 

* * * ,< <A 
Po kilkunastu latach Adam TwellJ"|l 

szył w podróż do Europy wraz ze ^"A 
małżonką, k t t r a nie była mu niestety Lfl 
powiedziana przez chlromantę.. Adam ^ 
cieszy się nadal z n a k c * " ' * ^ zdro*™ 
wbrew złe] wróżbie. Martin I An" 8 

cieszy się nadal 7«akc«- , f~~« zdro* j 

li się także, wbrew promom rzuca '™ j «. i e c z t v r n 
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Ich przyszłość przez srogiego mr. ^ 
który musiał s'ę po tym incydenc'e i\xx\0' 
nieść do Innej dzielnicy Nowego i° | CL ^ r a w a n i 
przybrać Inne nazwisko. kK I d , ? 1 1 ^ - T v n 

Tłum- r . genie losu , 
miał si« 


